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Wincenty Mohrzecki
Sędzia Sądu Okręgowego w Wilnie,

zm arł w dniu 29 grudnia 1927 roku.
E kcporticja  zw ło k  i e  szpitala św. Jakuba odbędzie  się dziś w pią­

tek 30 grudn a 1927 roku o godzinie 5 ej popołudniu. Nazajutrz rt sobotę 
o godzinie 10 rano odbęd/ie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Jakóba, 
poizem nastąpi pogrzeb na cmentarzu po-BernarayńsKim

O bolesnej stracie sw eg o  członka zawiadamia

lau jl HiMstieso Koli t a n i a  n i m  i F n ta m irtf RmijpospliiBj Polstioi.

Łabędzi śpiew endecji.
A więc nareszcie doczekaliśmy się iu  

pełnego odsłonięcia przyłbicy wyborczej 
przez obóz „narodowy". Przed kilkoma 
dniami został w Warszawie utworzony 
„Narodowy Komitet Wyborczy" — dziecko 
w prostej linji ośmieszonego do reszty Ko­
mitetu 118 „zbawców* „zagrożonej w bycie 
Ojczyzny". I co charakterystyczne Komitet 
ten tworzą wyłącznie endecy. 1 10 nie ci 
sztandarowi, ty k o  ci mali, wygrzebani 
g tz eś ze starego „narodowego" lamusa, 
nieznani bliżej nikomu.

Bo też endecja mimo rozpaczliwych 
wysiłków, zmierzających do pozyskania dla 
swego bloku szeregu innych grup poli­
tycznych, z którymi dzieliła ongLŚ naj­
świetniejsze dni swej samochwały, trzyma­
jąc w swem ręku niepodzielne rządy kraju 
— pozostała sama. Nic nie pomogły wiel­
kie plany odbudowy dawrejchimery ósem  
kowej z dodatkowym jeszcze sprzymie­
rzeńcem, wypróbowanym w ciągu 8-o let­
nich rządów — „Piastem". „Chadecja", 
„N P. R .'t „Piast", „Ch. N.‘‘ i t. p. mia­
ły zupełnie uzasad^ion'1 zastrzelenia co do 
rentowności spółki akcyjnej z ónaec'ą . 
dlatego z nią nie poszły

Nie pomogło też rozpaczliwe nagina­
nie treści listu pasterskiego biskupów 
polskich do partyjnych celów i nawoływa­
ni e do solidarności katolicko-narodowej, 
dla której punktem wyjścia mi«ilby być 
właśnie wspomniany wyżej list pasterski.

Skcńczyło się na zupełnem o u m o t-  
nieniu.

Wydane ostatnio oderwą „Nnrcdo 
wego Komitetu Wyborczego” jest już tylko 
i wyiączme odezwą pozostawioną własne­
mu losowi endecji.

Cóż ta odezwa zawiera? Stare, moc­
no już wyświeentane komunały. A więc: 
nawoływanie do icdności „narodowej", do­
maganie się wzmocnienia stanowiska kleru 
w państwie, narzekanie na okropności 
walk klasowych, domaganie się zmiany 
ordynacji wyborczej, wyrażone w nic nie 
mówiącym postulacie „lepszej budowy pra­
wa wyborczego1-, zrównania praw Senatu z 
praw imi Sejmu i wreszcie, o  dziwol żąda­
nie wyeliminowaniu wojska i administracji 
z pod wpływów partyjno-politycznych. A 
nad temi wszystkiemi enaeckiemi głupstwa­
mi góruje dłuzsza tyrada o „praworzą­
dności".

Przecieramy oczy. O praworządności 
w państwie oraz żądaniu, ov „wojsko i 
administracja państwowa były wolne od 
wpływów pariyino-politycznych*1 —  mówi 
endecja. Czyż endecja sądzi, że ogół  
społeczeństwa polskiego zdążył już za­
pomnieć o  jej destrukcyjnej robocie w 
armji, o  usuwaniu z niej wszystkiego co 
nieendeckle, o  wichrzeniu wśród oddzia­
łów bojowych stojących nawet na froncie, 
o  tolerowaniu wszelkiego rodzaiu beze- 
cerstw i łajdactw, których dopuszczały się 
posrczefcóine figury administracyjne, którym 
uchoaziło to bezkarnie dlatego tylko, te  
miłe były partyjnemu oku endeckiemu?

Czy ogółu społeczeństwa a szczegól­
nie endecję nie prześladuje już widmo ra­
mot dowanego pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej ś. p. Gabriela Narutowicza, któ­
rego śmierć tragiczna była jej robotą?

Czyż en d ecja  nie p am ięta , jak jej par­
tyjni wodzowie p row adzili na grób  m o r­
dercy] Niewiadomskiego d ziatw ę z w ień ca­
mi kwiatów, staw iąc go, jako DOhatera na­

rodowego i apoteozując w ren sposób naj­
potworniejszą w dziejnch Polski zbrodnię?

Nie, pantwie endecy! V/y nie macie 
żadnego, ale to żadnego prawa mówić o 
praworządności. T c  słowo nie powinno 
nigdy paść z waizych ust, bo jego dźwięk 
zawsze przywodzić nam będzie na pamięć 
koszmarne obrazy waszej ciemnej ośm io­
letniej roboty, kiedy deptaliście największe 
śn iętośd kiedy przed niczem nie po­
wstrzymaliście się, dążąc do swych brud­
nych ego vcznych partyjnych celów.

W sumie wwyboiczej odezwie endec­
kiej' brak już tej buńczuczności, tej pewno­
ści siebie jaka ją cechowała jeszcze w tak 
niedalekiej przeszłości. Nastrojona jest na 
ton bardziej niż minorowy. Niema w niej 
już powoływania się na „chlubną prze­
szłość" jjartji, na jej dorobek w ciągu o- 
siatnLh ksdencyj sejmowych. I niema w 
tern zresztą nic dziwnego.

Bc cóż nam ta przeszłość dała? Od­
powiada na to wczorajszy „Robotnik": 
„Haberów, Seydów, Kucharskich, Zdzies 
i-howil -*i Kn fantych, Dymowskich?1".. A 
spółka z tak zajadle przedtem poniewiera­
nymi, „dOjlidziarzami”— czy to też tytuł do 
zasługi?.., A demagogja z przed pięciu la­
ty, każdej grup?e wyborców cynicznie obie­
cująca co innego, demagogia, po której 
musiało przyjść straszliwe rozczarowanie 
tych wszystkich co „programowi" endec­
kiemu zawierzylil Tak, te niezliczone masy, 
które poszły na lep szumnych haseł en­
deckich przy poprzednich wyborach, w cią­
gu pięciu lat ostatnich zdążyły się dosta­
tecznie poznać na tern, ile te hasła były 
warte i jakie jest właściwe oblicze moral­
ne obozu „narodowego", tego obozu, któ 
ry doprowadził kraj na skraj przepaści, z 
której trzeba go było dopiero rozpaczli­
wym czynem majowym podnosić.

Pozostały więc tylko endecji stare, 
wypróbowane ogólniki, ze sztucznie aonich  
doczepionym listem pasterskim, który po­
mimo najbardziej autorytatywnego komen­
tarza J. E. ks. karćynała Kokowskiego, że 
łączenie się stronnictw katolickich rozurrie 
się pod warunkiem wykluczenia walki z 
rząaem — k1 ka endecka bierze na własny 
użytek. Nic to jednak nie pomoże. Społe­
czeństwo wic, o  co titaj chodzi.

Tymi też już tylko ogólnikami ope 
ruje organ naczelny endecji „Gazeta War­
szawska Porunna", która w mętnym l mgli­
stym artykule wstępnym, omawiającym po­
wstanie „Narodowego Komitetu Wyborcze- 
go“ , bije na alarm przed jakiemś, bliżej 
meokreślonem niebezpieczeństwem, grozą- 
cem od masontiji (?), (do któr^i w czam­
buł zalicza wszystko poza endecją), obozo­
wi „narodowemu", jedynie „narodowemu", 
któremu na imię: Endecja.

Dla odparcia tego urojonego niebez­
pieczeństwa dla „narodu" organ wojującej 
endecji skromnie nawołuje do zjednoczenia 
wszystkich sił „narodowych", którym ona—  
endecja chciałaby, według starego zwyczaiu, 
przewodzić.

To jednak nawoływanie zdradza taki 
brak pewności siebie, taką słabość i nie­
wiarę we własne siły, że jest to już łabę 
dzi tylko śpiew potężnej niegdyś parlji, 
która wprawdzie ongiś wyciszała swe 
piętno na całokształcie życia polskiego, ale 
która teraz ma sama pełnię świadomości, 
że idzie nieuchronnie ku ostatecznej za­
gładzie, lit.

Zarząd Restauracji „St. GEORGES" w Wilnie
podąje do wiadomości Sz&n. Klijenteli, że zwyczajem iat ubiegłych

urządza w dniu 31 b.m. w salach grrnej i dolnej hotelu #,St. Georges
POWITANIE NOWEGO ROKU.

Do kolacji przygrywać będą dwa kom plety m uzyczne. Zamówienia na stoliki przyjmuje Zarząd Rpstauracj-, te'.484
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Mmm opozytibhi&iiw przeciwko M e n o w i .  ZŁitwy i , .
bERLIN, 29 XII. (Dat). Prasa berlińska donosi z Kowna, że po owacyjnych przy­

jęciach prcmjera Waldemarąsa po jego powrocie z Gentwy, ODecnie rozpoczyna się 
na ł tn u ch  uzienaików kowieńskich coraz ostrzejsza kampanja przeciwko niemu Do  
dzienników ludowo-socjalistycznych i klerykalnych, które zawsze krytykowały Waide- 
marasa, przyłączyły się obecnie dzienniki Prrtji Chłopskiej, a nawet organ chrzęści 
jańskich robotników, który dotychczas popierał Waldemarasa Wszystkie te dzienniki 
stwierdzają, że wynik rokowań gen ew sk i.h  określony przez urzędową prasę ho- 
wieńską fa-ko sukces Lita y, jest właściwie kapitulacją'na o l e j  linji przed marszał-  
klem  •'iłsudskim. Pra a rząaowa broniąc Waldemarasa zarzuca opozycjonistom, że 
obniżają znaczenie sukcesu genewskiego, aoy tylko zaszkodzić premjerowi.

Korespondent P.A.T. wyjechać do Kcwna.
{Taisfanom od właanogo u / m jm u « u  a  Wm^oawyy

Wczuraj wieczorem udał się z Warszawy do Kowna genewski korespondent 
P A T. p Wacłat Oryng, który w G enew ie uzyskał ostatnio od Waldemarasa 
ODietmcę udzielenia mu pozw olen ia  na przyjazd do Kowna. Konsulat litewski 
w Beri.nie udzielił  p. Oryngowi w izy  na dwutygodniowy pobyt na terenie Litwy.

Konfiskata mienia emigrantów litewskich.
WIEDEŃ, 29-AU. (Pat). Z Kowna donoszą, że rząd litewski p ostanow ił skon­

fiskować n& rzecz państwa ruchomy 1 nieruchomy majątek emigrantów litewskich.

Poseł Łuk&siewicz pozostaje w Rydze.
{T eltfontśi od wiasueifo kotospobdtitta z Warszawy) ,

W Warszawie zatrzymał się w przejeździć do Zakupanego, dokąd udaje się na 
kilkotygoa.ii jWj urlop z \ owodu ciężkiej choroby żony, poseł polski w Rydze p. Lu- 
kasiewicz. Pizy tej sposobności M.S.Z stwierdza, źe  wszelkie p o g ło sk i  o rzekomej  
ujmisji pos. Łuwasiewicza są całkowicie pozbaw ione prawdopodobieństwa.

Posady dla byłych wojskowych.
WARSZA WA, 29 XI( (Pat). W ostat­

nim numerze Dziennika Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskiej z dnia dzisiejszego ogło­
szone zostało rozporządźenie Rady Mini­
strów z dnia 5 grudnia r.b. w sprawie wy­
konania art. 77 Ustawy z dnia 23 marca 
19.22 r. o  podstawowych obowiązkach i 
prawach oficerów wojsk polskicn. W myśi 
rozporządzenia władze, urzędy państwowe

i samorządowe tudzież przedsiębiorstw* 
państwowe i samorządowe, oraz przedsię­
biorstwa przez państwo subwencjonowane 
przyjmować będą na służbę przy jednako­
wych Kwalifikacjach przede wszy sikiem kan­
dydatów z pośród oficerów zawodowych 
przeniesionych do rezerwy lub w stan spo 
czynku..

Odroczenie egzaminów państwowych dla 
nauczycieli szkół średnich.

[rotofotm a  j o4 wimnmjp» korotf „maAnia z Wamsowi >.

We wczora]si ym Dz. Ust zosta ło  ogłoszą na rozporządzenie Min. Oświaty, które przekuwa 
term in priepror idzenia egzaminów państwowych dla nauczycieli szkół „r :dnlch o 4 lata Ter­
min ten upływ ał z końcem czerwca 1928 roku, przesunięty tas zosta ł do końca, czerwca 1932 r

Zaliczki dla fuiikcjonarjuszów państwowych.
WARSZAWA. 29. XII. (Pat). Wobec bowiem na postanowienia planu stabiliza­

cyjnego rządu, w/g. którego miał byc za­
niechany dawny system wypłaty z sum o 
brotowych, ustalono nowe zasady wypłaly. 
Zasauy te zostały już opracowane f kredyt 
budżetowy potrzebny nu ten cel uruchc- 
miony, wobec czego udzieianie zaliczek na 
uposażenie odbywa się w daiszj m ciągu w 
poprzednich rozmiarach

po,awitnia się w niektórych pismacn z ćn 
29 b. m. nieścisłej wiadomości, jakoby za 
liczki na uposażenie funkcjouarjuszów pań- 
stwowycn nie były udzielane, Ministerstwo 
Skarbu komunikuje, iż wiadoniuść ta nie 
odpowiada prawdzie. W rzeczywistości u- 
dzieianie zaliczek było wstrzymane chwilo­
wo tylko wobec konieczności zmiany do 
tychczasowych zasad ich wypłaty, z uwagi

Nowy whadca Kantonu.
KANTON, 29.X11 (Pat). W.jska Li Kai-Suma, który był gubernatorem Kantonu 

aż do zamachu stanu z uh. 17 li3topaaa, wkroczyły aziś ao Kantonu i odeerały woj­
skom Li Fuk-Jaufe władzę nad miastem. Odbyło się to bez przelewu krwi. Wojską 
Li Fuk-Jatra wycofują się.

Zamordowanie w.-konsula włoskiego w Odesie
MOSKWA, 29.XII ( P a t ). Moskiewska radio­

stacja donosi z Odesy, źe został tam zam ordo­
wany prsez bandytów miejscowy w ice-kinsul 
wioski Cozzio. Trupa, jego znaiezionc we środę 
popołudniu na jednej z małych uliczek, oddalo­
nych od centrum. m :asta. Cozzii zriknął poprzed- 
n ego ania. Wyszedł on z konsulatu o godr. 4-ej 
popołudniu i więcej nie powrócił.

Bandyci zdjęli z zamordowanego wierzcnr!e 
ubranie i pówyrywtii mu złote korony z zębów. 
Przedstawiciele w łid i oraz konsul włoski w O de­
sie Tonker, dowiedziawszy się o wypadku, udali 
się natychm iast na miejsce, gdzie znaleziono za­
mordowanego. Włauze podjęły energ ezne krOK.i 
w ceiu wykryci1* sprawco* mordu. Cozzio »na' 
iat 75, był kawalerem, wiódł życie samotne.

Orkan śnieżny nad Anglją.
LONDYN, 29.XII. (Pat.) Dzisiaj w ccwartym 

dniu nieprzerwanej burzy nad prawie całą środ­
kową i połudmową Anglją ora*, kanałem Angiel­
skim, wzmógł się wichei i nastąpiły znaczne opa­
dy śnieżne Żaden parów iec nie odszedł dzisiaj z 
Dover.

Natomiast na linjach kolcow ych nastąpiła 
znaczna poprawa w biegu pociągów dzięki oczy­
szczeniu torow  z olbrzymich zasp śnieżnych. W 
niektórych miejscach śnieg wskutek późniejszej 
odwilży i ulewy a następnie silnego mrozu, przei­
stoczył się w twarde zwały lodowe, które trz tb a  
było rozbijać oskardami

Obecnie nad kanałem Angielskim i znaczną 
częścią południowej Anglji panują si.ne wiatry

północno-wschodnie. Drogi publiczne zawalone 
są śniegiem i obalonymi słupami telegraficznymi i 
drzewami.

Wiele m iasteczek odciętych jest od św iata 
oibrzymiemi zaupami snieżnomi. Śnieg zasypał rów­
nie/ szeieg osad. w hrabstwie Kent, a także w 
Highlana. Do wszystkich zagrożonych miejsco­
wości wysłano silne oddziały ratownicze. Władze 
hr. Devonshi: wysłały do Dartmouili ekspedycję
ratunkową. Wczoraj musiano rozuijać tankami 
zasp ' śnieżne aby przywrócić komunikację mię 
dzy Salirbury i poligonem wojskowym w FiJworth, 
który oii Świąt Bożego Narodzenia odcięty jest od 
świata.

u d  wł’. kat z W arsm aw j).
Delegacja niemiecka do rokowsń han­

dlowych z Polską powraca z feryj świą­
tecznych z Berlina do Warszawy w dniu

12 stycznia i w tymże dniu wznowione z o ­
staną rokowanie o  zawarcie traktatu han­
dlowego pomiędzy Polską, a Niemcami.

W Warszawie bawi w sprawach służ­
bowych kilku wojewodów kresowych m. 
in. wojewodą wileński p. Raczkiewicz.

Kłajpeda oczekuje nawiązania s to ­
sunków handlowych z PoLską.

Według nadeszłej ostatnio z Litwy wia­
domości kuocy litewscy na Litwie domaga­
ją się od rządu litewskiego jakn^jszybszego 
nawiązania rokowań handlowych z Poiską, 
Które! eKsport mógłby uratować już prawie 
zupełnie zrujnowany handel litewski. Akcja  
kupiectwa litewskiego nosi charakter zor­
ganizowany, gdyż prawie we wszystkich 
znaczniejszych ośrodkach handlowych u- 
chwaiono memorjały, wzywające rząd ao 
unormowania stosunków handlowych z 
sąsiedniemi państwami.

Po uchwale, jaKą niedawno powzięły 
żydowskie organizacje kupieckie w Kownie, 
obecnie z Kłajpedy która z niepokojem o- 
czeKuje naw ązama normalnych siosunków  
polsko-litewskich, naaeszia wiadomość o  
powzięciu analogicznej uchwały przez przed­
siębiorców i kupców kłajpedzkich.

Kupcy klajpedzcy wysłali obszerny 
memorjał do Ministerstwa Handlu w Ko­
wnie'.

W ładze litewskie odm ów iły  w yda­
nia . w ięźniów  krym>nalmych.

Wedrug naaeszłych na pogranicze 
polsko litewskie wiadomości władze litew­
skie centralne ostatecznie zabioniły dowód­
cy odcinza rejonu wiłkomierskiegc prowa­
dzenia rokowań z Polską w sprawie wy­
miany przestępców krymiiainych, gdyż 
spraw* wymiany musi być odłożona do 
czasu rokowań polsko-litewskicn.

Litwa zabrania pow rotu w ysied­
lonym  z Polski

Z Kowna donoszą iż pośród wysied­
lonych z P o is k i do Litwy, k i lM  o so  o 
zg ło s i ło  chęć s w e g o  powrotu, jednak 
w ła d ie  litewskie odm ówiły  wydania im  
zezw oleń  na przejście granicy, z a z n a ­
czając jednocześnie, iż  dopiero po u k oń ­
czeniu rokowań z P ok ką  sprawa ich z o ­
stanie wyjafniona

Agitacja kom unistyczna na Litwie.
Z Kowna donoszą; W tvch dniach komu-* 

niści wydali odezwę, której O d b i t k i  w tysiącach 
egzemjilaizr zoatałj ro z rzjco ;:e  w Ko* nie i na 
prowincji. Komun-ści w odezwie wzywa i ą chłopów 
i robotników do licznego udziału w erganize wa- 
nem w dn-'u 7 lutego w Mińsku zjeździe komuni­
stów  littwskich.

Odezwa Wskazując naiakt, iż na zjazd przy­
być mają delegaci litewscy ze wszjstk-ch zakąt­
ków świata, zazntzza, że sympatycy i wogóle 
chłopi i robotnicy litewscy, którym  uda się prze­
kroczyć kordony państw burżuazyjnych. będą 
witani przez władze sowieckie natówn< z dele­
gatami.

W yk ry ci olbrzymiej organizacji 
szpiegow skiej.

*

Z Szawel donoszą o wykryciu lam olbrzy­
miej organizacji szpiegowskiej na r>ecz Kosji So­
rt iecKiej Władze litewskie aresztowały około 2(1 
osób. Poasiawą ao aresztow ania dał wypadek 
aiesztowania kurjera zdążającego z materjaiem 
szpieeowsJdm Banske. Jak stwierdzono afera 
szpiegowska zataczała olbrzymie kręgi Szp edzy 
byli w kontakcie z wykrytą ostatn io  szantą szpie­
gowską w Rydze, oraz korespondowali z ryskiem 
przedstawicielstwem Z. S. R. R.

P laga wilków w  pow, posw olskim .
Panujące w osłi*ir. ch czasach silne mrozy 

na Litwie spowodowały liczne iaoady wilków na 
poszczególne wsie a nawet m rie jse t miasteczka. 
Najbardziei dotknięty nlagą wilków jesi powiat 
poswoitki i część pćniewłoskiego.

Wilki całymi stadami napaaają a. t'a>y dzień, 
olbrzymie czyniąc straty  w gospcja.stw acn.

We wsi Polepie w dniu 23 b. m stado wil­
ków kom pletnie zniszczyło bvdło podkopując się 
pod chiewy.

Podobne wypadki miały miejsce w G ierlJa- 
nach i Poszwimu.

Władze litewskie _ zorganizowały w' pow. 
poswoiskim obławę na v ilki za pomocą wojska

l Państw t a i p i
Przed rozwiązunierr parlam entu

łotew sk iego .
RYGa . 2 -.  XII. (Pat). Preiyaent re­

publiki zaprosił do siebie leaaeri niemiec- 
xiegc Schiemana Kilk* dzienników dowia­
duje się, ze prezydent republiki po wejściu 
w porozumienie ze wszystkiemi ugrupowa­
niami sqm u zamierza zrobić użytek ze 
swego prawa odwołania się dc wyborców 
w sprawie rozwiązania narlamentu.
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Do matek.

K ió i i i  z maiek Ki* z n i  tego serJecz- 
nego niepokoju, który ogarnia jej sen e ,  
gdy maleńki, słaby głosik zakwili w łó ­
żeczku, któraź nie przeżyła głębokiej tre­
ski, gdy zdała sobie sprawy z ogrorru spa­
dających na nią obowiązków z chwilą 
przyjścia na świat dziecka.

Nienety większość matek nie Dosiada  
niezbędnego przygotowania, które pozwo­
liłoby jej planowo i bez poważniejszych 
błęadw wychowywać malehstwo.

Panują u nas ped tym wzg'ędem ka­
rygodne przesądy i zaniedbania. Żadna z 
kobiet nie sianie do warsztatu pracy zawo­
dowej bez uprzedniego przygotowania fa 
chowego. Nikt nie będzie miał zaufania ćb  
krawcowej, która nie przeszła kursu kroju, 
nikt me oada prowadzenia ogrodu w ręce 
ogrodniczki, która nie posiada żadntgo 
orzygotowinia w zakresie swego fachu. 
Jasnem jest dla wszystkich, że nie można 
spełniać dobrze żadnej pracy zawodowej i 
odpowiedzialnej bez przygotowania i bez 
doświadczenia.

Czyż można sobie wyobrazić, że naj­
większy i najtrudniejszy, a zarazem naj­
świętszy obowiązek wychowania własnego 
dziecka ir.oie być dobrze spełniany bez 
żadnego przygotowania, ot tak nachybił 
trafił, jak się da, jak tam podszepnie glos 
instynktu lub dobra rada starej cioci, czy 
doświadczonej sąsiadki.

I oto tysiące matek wychowuje u nas 
dzieci idące poomacku, popełniając wiele 
błędów, przeoczeń i niedopatrzeń tylko dla­
tego, że brak im mądrego przygotowania 
f fachowych wskazówek, chcć serce ich 
wezbrane jest bezmiarem miłości.

A przecież jasnem jest chyba dla 
wszystkich; źete  pierwsze lata życia dziecka 
od chw.li urodzenia, aż do pójścia do 
szkoły decydują o  zdrowiu fizytzuem i 
mcralnem przyszłego człowieka.

Jakże często matka patrząc na mi­
zerne pacholę, lub anemicznego podlotka 
poniewczasie uprzytamnia sobie błędy po­
pełnione w pierwszym okresie życia 1 wo­
ła z rozpaczą: „Nie w;edziałam"I

Matkci nie wolno ci nie wiedzieć. W 
Twoje ręce Bóg złożyr skarb życia Twego 
dziecka. Nie w olno ci nie wiedzieć, jak ten 
skarb mzwijeć— lak strzec, jak bronić.

Musisz uczyć się wychowywać swe 
dziecko— to Twój najp.erwszy c bov iązek. 
Nie każdą matkę stać na to, by mieć w 
snem domu n i  zawołanie lekarza specja­
listę od chorób dziecin .ych ^oedjatrę) 
niechże więc każda matka na innej dostęp­
nej drodze zaobywa niezbedne wiadomości 
— jak wychowywać dziecko, by było zdro­
we, silne, radosne i szczęśliwe. Niech za­
pisuje się do stacji opieki nad niemowlę­
tami,v ale nade wszystko niech czyta pismo 
poświęcone sprawie wychownnia dziecka 
do lat 7-miu pod tytułem „Młoda Matka"— 
jedyne D:sm o  w Polsce, popierane f rzez 
Polskie Towarzystwa Pedjatryczne, a wiec 
ikzące w swem gtonie najwybitniejsze siły 
lekarskie. Niska cena (zeszyt 50 gr., w 
m’esięcznej prenumeracie 1 złoty) jest 
przystępna nawet dla najuboższych matek

Prosta forma, praktyczne rady, boga­
te ilustracje i wzory robót dla dziec1', p o ­
ciągną każdą matkę. Trzeba tylko już rez 
zerwać z tym przesądem że można być 
dobrą milką, bez wytężonej pracy nad sa­
mą -i(bą.

Dla infarrrtac i po laiemy adres dwu­
tygodnika „Młoda Matka" Warszawa, Gór­
nośląska 20, conto PKO 14555. L. R.
 :  ł_______________

2 any pow eściup 'sarz wIo. kf d A n ru r z o , 
1 ró re  ,o na jn n w sz . sz tuka „Św i t  pod 
czepkiem 11 w ystaw iona zo s ta ła  w tych 
dniach z wiefk em pow odzeniem  w pary- 

sk ej „C om edie F ran  a ise‘‘

r -mdomośd przedwyborcze.
Stanow isko białoruskich działaczy  

bezpartyjnych.
Co do stanowiska niektórych bezpar­

tyjnych dzizłaczy białoruskich z pomiędzy 
byłych pesiów i senatorów, dowiadujemy 
się, że były „hrumadowiec" pes J. Sobc 
lewskf, który po Ifkwidacji „Hromady" 
przeszedł do Bator. Klubu Poselskiego re­
prezentującego jak wiadurno „S.eisajtz"
Ch. D bisło.uską. — obeerie v szedł w 
skład Białor. Ontr., Komitetu' Wyborczego, 
zorganzo? anego przez te dwa stronnictwa; 
znowuż D poseł S Baran, opowiedział się 
za białoruskim blokiem wyborczym, cgła- 
szając ra ł-mach — „Sialanskaj Niwy" od­
nośny list — odezwę, zarówno to jego 
stanowisko w sprawie wyborów jak te 
fakt t głoszenia listu w „Sial. Niwit“ — 
organie „Sielsajuzu" wskazują na to, że L 
pos. Baran całkowicie scldatyzuje sie z 
akcją wspomnianego przez nas Wyżej Biał 
Centr. Komitetu Wyborczego; zsslużony 
działacz białoruski, b senator A. Wł sow 
n-razie nie żajął określonego słanowiSKa, 
jednak grawituje w k;erunku białoruskiego 
obozu radykalnego i podobno ma zamiar 
wystąpić z własną listą, wieszcie b. sena­
tor Nazarewski według wszelkiego prawdo­
podobieństwa pójdzit do wyborów wsoól-  
nie z grupą polonofilską d-ra Pawlukiewi 
cza (tę ostatnią wiadomość mięazyinnemi 
potwierdza pismo białoruskie „Praca“ —  
organ radykałów).

Na zakończenie warto tu jeszcze 
wspomnieć o  stanowisku wobec wyborów 
Związku Akademików-Białorusinów U. S. 
B. w Wilnie.

O ó ż ,  na odbytom niedawno dcrocz- 
nem walnem zgromadzeniu, organizacja ta, 
stanowiąca jedną z filij A. B. S. A. (Zjed 
noczenie Białor. Organizacyj Akademickich) 
w Praaze Czeskiej, — opowiedziała się za 
jednolitym białoruskim frontem wybor­
czym, zaś dla osiągnięcia tego cela Dosia- 
nowiła dążyć wszelkiemi sposobami do po­
godzenia, przynaJmR;ej na czas wyborów, 
powaśnionyeh ze sobą stronnictw białoru­
skich.

B iałor. Ccntr. Kem . W yborczy.
i W swoim czasie podawaliśmy wiado­

mość o  powstaniu częściowego białorus­
kiego bloku wyborczego,., * obejmującego 
„Sialanski Sojuz", oraz Chadecje biało­
ruskie

Otóż „blok“ t„n ostatnie uformował 
w Wilnie swoją ekspozyturę wyborczą pod 
szumną nazwą: „Białoruski Centralny
Zjednoczony Komitet Wyborczy".

W skład tego Komitetu weszły nastę­
pujące Osoby: Jarenfcr, Bohdanowicz, Po- 
źniak, Rohula, Sobolewski, Karuzo, Sta- 
powicz, Kunicki i Hołod, Są to, poza re­
prezentantami trzech wyżej wymienionych 
stronnictw, działać" e białoruscy ze sfer 
Białor. Komitetu Narodowego Nr 2-gi (na­
cjonalistycznego), or?z członkowie b B<a-
łor. Klubu Poscis ifgo. A Smreczyński.

*

Zjazd Białor. Centralnego Zjedno­
czonego Komitetu W yborczego.

Jik  już. podai’ iv w an’u 28 b. m. 
odbył się w nowy n, obszernym lokalu 
Białor. Instytutu Gospodarki i Kultury 
(Ostrobramska 8) Zjazd Biatcrusk!ego  
Centralnego Zjtdn .czon go Komitetu Wy 
burcztgo w WiJnie

Komitet ten reprezentuje 3 biulor.

stronnictwa polityczne: „Sia lanski S a ju z “
(Związek włościański) oraz Ch, D. biało  
ruską  (katolicką i prawosławną).

Zjazd rozpoczął się o godz. 11-tej 
rano, gromadząc około 150 deRgatów z 
prowincji i kilku przedstawicieli innych 
narodowości Krajowych w charakterze 
g ści.

Narada przedwyborcza.
Wczoraj wieczorem w lohalu gminy 

żydowskiej odbyła się przedwyborcza na­
rada wszy tkich wileńskich zydowsKich u 
grupowań politycznych oraz instytmyj go 
spcdarczych i ekonomicznych. W naradach 
nie wzięli udziału jedynie socjal ści ży- 
dov scy. Na zebraniu poruszono sp uwę 
ustosunkowania się do na'rh< diących wy 
borów do Sejmu i S natu. W rezul acie 
wybrano soecidlny komnat, któregj zada 
niem będzie kierowanie aseją wyootczą 
wśród Żydów, ( i)

Konferencja przedwyborcza w  
gminie żydowskiej.

W dniu wczorajszym w loKalu gmi ty 
żydowskiej przy ul. Orzeszkowej odbyła 
się konferencja przedwyborcza, w które) 
wzięły udział „M izrarh i“ , „lejvo-sjoniści" ,  
„Poalej-s jon iści  prawica”, przedstawiciele  
kupców żydowskich, przedstawiciele Zwią 
zku Drobnych Handlarzy Żydowskich, 
Związek Kupców Leśnycn i Związek Rze 
mifślników Żydowskich.

Konferencja powyższa rniała na celu 
w pierwszym rzędzie ostateczne ustalinif 
stosunku żydowskich orgamzaryj prawico 
wych do bloku mniejszości narodowych 
oraz ułożenie kolejności kandydatów po 
szczególnyih organizacyj na liście bloku.

Żydzi m ałop olscy  przeciwko blo­
kowi m niejszości.

We Lwo.tie odbyij się obrady Cen­
tralnego Komitetu organizacji ^jonistycznei 
utworzonego na niedawnej ko krencjl kra 
jowi i, stronnictwa, celem ustalenia wytycz 
nych w spra.»ie wyborów. Zakończyły się 
one ostateczną klęską b posła Gryt^auma 
na g uncie małopolskim.

Uchwalono 33 głosami przeciw 7 żą 
dać od egiekutywy stworzenia w Małopol 
sce narodowo-żydowskiego frontu wybor­
czego i upoważnić egzekutywę do zawie­
rania paktów wyborczych z poszczególne­
mu grupami wyborczemu Koncepcja p. 
Grynbaama przystąpienia do niejszości 
narodowych upadła ostatecznie.

Rosjanie idę do w yborów  z w ła­
sną listą

Przed świętami Bożego Nar. odbyła 
się w Warszawie n: n d a  członków komisji, 
utworzonej przez radę nacze'ną Rosyjskiego 
Zjedroczenia Ludowego w Polsce w celu 
zadecydowania w sprawie ua/ialu obywateli 
polskich narodowości rusyjsk. w wyborach 
d j >zb ustawodawczych. W naradzie tej 
wzięli udział: p ezf-s Rosyjskiego Ziednocz. 
Lud. dr. Korol z Brześca n.-B., b. poseł p. 
Serebrenlkow, p„ Emielja iow z Wilna, p. 
Malec ze Lwowa i p. LelawsKi z Wołynia.

W wyniku narady uchw.lono zwróce­
nie s ę do obywateli polskich narodowości 
rosyjskiej z odezwą w irriemu Radv Nacz. 
Rosyjskiego Ziedn Lud w Polsce. Odezwa 
ta ogłoszo a zost ła przez pismo „Za Swo- 
b-du*.

„Podając do un.domości Rosjan w Pol­
sce, ^  pertraktacje w sprawie przystąpienia 
Rosjan do bloku n niejszoset narodow me 
dały wyniku wr bec postawienia przez orga­
nizatorów bloku \ arunków, nie licujących 
z godnością wielkiego narodu, cząstką któ­
rego jesteśmy", oświadcza Rada Naczelna 
Rosyjskiego Zjedn. Lud., że zmusza tó Ro­
sjan w Polsce do wystawienia własrej listy 
wyborczej.

Odezwa rawołuje ludność rosy;ską w 
państwie do skupienia się w szeregach Ro­
syjskiego Zjedno.zenia Ludowego i wy­
czekiwania cslatccznych decyzyj Rady Na­
czelnej.

Ks ks. Metropolita D yonizy I archi- 
mandryta Morozow nie będą kan­

dydowali do Sejm u.
„Za Swobodu" ogłosiło  stanowcze za­

przeczenie kancrhrji św Synodu Ceikwi 
prawosławnej w Polsce w spraw.e p da­
nych pizez to Disrro wiadomości o rzeko 
mym udz'a’e ks. rretropolity Dyonizepo i 
archimandryiy F. Morozowa w k mnanji 
przedwyborczej. Ani ks. metrop, Dyonizy, 
ani k s . archimandryta Morozow nie btora 
udziału w tej kampanii orzz nie zamierzają 
wystawiać swych kandydatur do parla­
mentu.

To samo pismo informuj-*, że obec­
nie akcja wyborcza wśród duchowieństwa 
praw. spoczywa w rękach specjalnej komi­
sji inicjatywnej, na czele której stać maks.  
protojerej Jakowlew z Krzemieńca Gtupa 
ta projektuje wystawienie własnej prawosł. 
li Ty wyDorczej.

M 1 Miale- d :l o f  Oki. W>!
W dniu 29 go h.-m obowiązki kura­

tora Okręgu szkolnego wileńskiego przejął 
p. Sb fan Pogorzi lski rd  us*ępującego na 
stanowisko kuratora Okręgu Szkolnego  
Ludzkiego p. d ra Antoniego Ryniewicza

U \ '• U  ̂̂ , k 1

W : Uh
p - f .

Przyw ódca tajne: o rganizacji m ace­
dońskiej w Serbjl pocudm ow ej, ę z u -  
seiowicz skazany zo s ta ł w tych dn ach 

na 20 la t ciężkiego w ięz.en a

Przedrak w rbronioły. 3}

li iiispyioia pilili
Raut de tioissigne. 
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Książę I tajemnica Montmartre'u. — Jak  

aresztow ałem  króla. —  Maskotta

Tajemnicza zbrodnia.

Miałem bardzo ciekawą sprawę do 
wyjaśnienia; pewna kobieta usiłowała sfał 
szować podois p. Poincaró, ówczesnego 
prezydenta ReDubliki. Miałem polecenie 
wvś'edzer.ia i aresztowania tej kobiety, co 
też mi się później udało.

Sprawa ta wydarzyła się w czasie woj­
ny i właśnie w tej samej chw.ll, gay doko 
nano aresztowania znanego włamywa za, 
oskarżonego o  szpiegostwo wojenne. Prze­
bywał on w Pa.yżu już od roku i zbierał 
inforn acie dla wrega, kryjąc się pod fał- 
szyvym paszportem na nazwisko jakiegoś 
Holendra, zajmując się rzekomo działalno­
ścią f lantropijną pod przykrywką Czerwo­
nego Krzyża. Znstał on potem na podsta­
wie wyroku sądu wojennego rorstrzelany 
w Wersalu, w tym samym okep e, gdz’e 
rozstrzelaro t^ncerkę-szpfega, Mota Hari,

Pup zedzającego moją interwencję wie­
czoru nadtszło zawiadomienie do prefektu­
ry oolicii, iż z automobilu p Poincare 
skradziono tekę z ważnemi eokumentani.

Ministerjum wojny zawiadomiło mnie, 
iż tekę należy odeorać za wszelką cenę, 
oowiem dokumenty, znajdujące się w niej 
są tak doniosłe, iż jeżeli dostaną się w 
niepowołana ręce, Francję może spotkać 
katastrofa wojenna. Jeden z moich agen­
tów raportował mi właśnie, iż prze słuch ?ł 
pewnego człowieka, który stwierdź ł, iż wi­
dział jakąś kobietę kręcącą się w pobliżu 
samochodu p. Poincare.

Kobieta ta miała b}. ć b rd o ekganc  
kc ubrara, przystojna, w ręku trzymał ; to­
rebkę Przejrzałem listę koKiet, które moż 
na by«o nosądiać o  spełnienie tsgo rzynu.

Zatelefonowałem do registratury i ka 
żalem sooie przysłać papiery osądzonego

„Holendra", Johanna Ko.pa. Przejrzawszy 
tekę z aktami sp-awy, natraiilerr na i io 
grafję Dardzo pięknej kobiety, która, iek 
sądziłem, musiała być winowajczynią. D > 
myśliłem się, że musiało jej chodzić o wy­
dostanie swego wspólnika z więzienia San- 
te za sfałszowanym rozkazem zwolnień a. 
Połączyłem s ę  natychmiasl telefonicznie z 
dyrektorem więzienia i zakomunikowałem  
mu swoje podejrzenia.

— Ależ tak, mon ami,— zawołał. B?r- 
Jzo dobize pan zrobił Bo oto w gabinecie 
rroim znajduje się w tej chwili pani Kerp 
z rozkazem zwolnienia jej rręż4, J Korpa, 
podpisanym przez pana prezydenta Repu- 
Dliki.

— To fałszerstwo!—odpowiedziałem.— 
Niech pan zatrzyma tę panią, a ja przyjadę 
za chwilę.

Przyjechałem do Sant5 i przesłucha­
łem panią Korp. Gdy się przekonała, że 
plan jej został wykryty, wybuchła płaczem. 
Srazano ją na rok więzienia i 5000 frank, 
grzywny. Jej męża rozstrzelano następnego 
dnia.

Wcale nie bezpieczna to rzecz aresz 
iować koronowaną głowę. Popełniłem raz 
tę £atfę i tylko dz-ęki uprzejmości monar­
chy, którego zaaresztowałem, zawdzięczam 
wywinięcie się bez momta z całej afery.

Monarchą, któremu tak niezręcznie 
założyłem kajdanki ręczne, był król Ludwik 
bawarski, który zwykle dwa razy do roku 
przyjeżdżał dc Paryża, i zawsze incognito. 
Dyżurowałem właśnie na dworcu Północ­
nym, wypatrując pewną parę złodz!ejską, 
która miała przyjechać Kurjerem berlińskim 
na gościnne występy do stolicy nadsekwań- 
skiej.

Wtem zoczyłem na peronie trzy o so ­
by wysiadające z kurjera berlińtkiego Byli 
to Niemcy, ale nie ci, których szukałem, 
c^oć idący na przedzie bvł ha’dzo poaobny 
do Rnoijrafji pizestępcy.

Zaćmienie króla Ludwika nie miało  
granic, gd.im *’>  dc ń przybliżył i, oświad­
czywszy mu, że jest arpsztowany, założy­
łem kajdanki na ręce. jrg o  towarzysze,

aUjutant 1 sekreta z, zaczęli gwałtown e pro­
testować; ale byłem pewien, że jest to tyl­
ko trick złodziejski, poleciłem przeto mym 
agentom aresztować i »ę parę; wszystkich 
aresztowanych wsadziliśmy do ta«sówki i 
zawieźliśmy do prefektury. B /łem  zadowo­
lony ze swego połowu i chciałem się nim 
pochwalić pi^ed mym szefem.

Prefekt policj zbladł nagle, przyj­
rzawszy się mym aresztantom Wstał i z ło­
żył im głęboki ukłon kurnemu zdumieniu. 
Król Ludwik żałosnym głosem opowie 
dział, jak został aresztowany, a preLkt 
rzucił się z pasją na mnie czyniąc mi go­
rące wymówki.

Król słuchał i nagie przerwał pre 
fektowi:

— A może to nie j ?st wyłącznie wi­
ną urzędnika? Mi że ja faktycznie mam fi 
zjognomję przestępcy?

— Dziękuję panu, rzekł kiól ao mnie, 
dz:ękuję za doświadczenie, któregum się 
me spodzie w »ł.

Pewnego dnia otrzymaliśmy informa­
cję o planie obrabowania transportu złota, 
wartości 70 tys. franków, wywożonego 
przez Bank Francuski z Paryża do Lugdu- 
nu. Przyjęliśmy trunsport na dworcu Lug 
duńskim i pilnowaliśmy go przez cały czas 
póki ładowano kasety ze z'ot(*m do spe­
cjalnego wagonu expressu śródziemnomor­
skiego. Detektywi delegowani przez Bank, 
wsiedli do wagonu z cennym iransportem, 
my zaś, t. j. ja i mol koledzy, zasiedl śmy 
do obiadu w wagonie restauracyjnym.

Podano właśnie zupę, pociąg miiał 
przedmieścia paryskie, gdy wtem rozległ 
się odgłos strzału rewolwerowego, a zaraz 
petem przeraźliwy krzyk kobiecy. Wypad­
liśmy na korytarz I popędziliśmy w kie 
runku zaplombowanego wagonu; ku na­
szemu zdumieniu znaleźliśmy n.łodą k o ­
bietę, leżącą w bamży krwi n i  poałodze; 
drzwi wagonu były otwarte i agenci b a n  
kowi mocowali się rozp ezliwie z czterema 
bandytami.

.WyciągnęUśn y nasze browningi i wy­
celowaliśmy je; bandyci poddali się w o­

bec przewagi. Podeszłam już do nich, aby 
nałożyć kajdanki, gdy nagle skt czyli do 
mr.ie i drugiego agent?, zadając n espo- 
dziewany cios kolbą rewolweru, L-żąr, da 
łem kilka strzałów w kierunku napastni­
ków; chybiłem, a wstawszy przekonałem 
się, że dizwi wagonu staty otworem, ban­
dyci zaś zniknęli bez śladu.

Zatrzymałem pociąg Wysiadłem i 
przy pomocy policji zorganizowałem ob 
ławę. Bezskutecznie natazie Kubata zosta­
ła zraniona kulą rewolwerową w chw/M*, 
gdy próbowała pomóc nauaanię'ym agen­
tom bankowym. Bnnk Francuski polecił 
wypłacić jej 5.00C franków odszkodo­
wania.

Z jednym z tych bandytów spotkałem 
się później w niezwykłych okolic, n śtiach .

Fol cjant znal zł wczesnym rankiem 
trupa młodej, pięknej kobiPty na cnodniku 
małej uliczki w pobliżu katedry Sici e Coeur 
na Montmartrze.

Na bieliżme nie znaleziono żadnych 
znaków, a w torebce ręcznej nie było też 
żadntgo dokumentu, udowadniającego jej 
nazwisko. Zwracał natomiast uwagę czar­
ny krzyż, wymalowany farbą ra odu  po­
liczkach. Sprawa była bardzo ciemna. Nie 
rmalem w ręku żadnego dowodu. Wtem 
zgłosił się do mnie kelner z Cafe Je Paris, 
który oświadczył, że, sądząc z fot< gratji, 
zabita jest tą samą kobietą, która tegoż 
wieczoru znajdowała się w  gabinecie Cafe 
de Paris w towarzystwie pewnego księcia 
cudzoziemskiego.

Nie bardzo to mile zadenie dla po 
licji zwrócić się do członka potężnej dy 
nastji panującej i prosić go o  udzieienie 
szczegółów o  zwykłym murdzie. Zdecydo­
wano przeto zwróć ć się do ministerium 
spraw zagramcznyi h i za iego pośied 
nictwem wysondować delikatnie obce po 
selstwo. Poseł obiecał zadać księciu kilka 
dysKretnych pyiań. Przeszło parę dni wy­
czekiwania. Wresrcie zgłosił się do prefek­
ta hrabia X., przyjacitl księcia. Oswiadvzył 
on, że ks'iże ris  poznaje w pizedstawio- 
nej osobie fot;g'efji zamordowanej kobie­
ty, z którą znajdował się owego dnia w 
gabinecie- Cały wieczór spędził wówczas w

gmachu poselstwa. Hrabia X. peszedł, a ja 
zostałem pod wrażeniem, że kelner wy­
strychnął mnie na dudka.

Tajemnica była narazie niewyświetio- 
na. Pewnego dnia otrzymaliśmy wiadomość 
od człowieku, skazanego za rabunek na 
deportację, iż może on nam dać pewne in­
formacje, dotyczące tajemn czego zabójst­
wa. Udałem się więc do więzienia Sante, 
aby rozmówić się z drjbem i przekonałem 
>ię, ujrzawszy go, iż był to jeaen z bandy­
tów, naDO'kanyrh w pociągu śródziemno- 
morfkim. Gn nie poznał mnie. Spytałem 
go, to  możi; rr.j zakomunikować w wiado­
mej spranie. Zeznał, iż widział auto, z 
którego wyrzucono brutalnie trupa młodej 
kobiety na bruk. Auto odjechało 1 natych­
miast w szybkiem tempie. Ponieważ na 
szyji kobiety znajdowała się kosztuwna 
brosza ujame-towa, ściągnął ją j  przywła­
szcz) ł sobie

Sądzę, że opowiad nie bandyty było 
zgodne z prawdą. Ale co to było za autu? 
Do kogo należało?

Do dziś dnia sprawa tego mordu o-  
kryta jest zasłoną tajemnicy. Wydaje mi 
cię, że kobieta padła ouarą bandy apa­
szów, zeznani^ zaś kelnera było umotywo­
wane z jego strony chętią stworzenia s o ­
bie alibi. W kil'- a mies^cy później ten sam  
kelner został skazany na rok więzienia za 
ograbienie goś.ia w loka'u Cafe de Paris.

Jednem z najbardziej ta'emi iczyub, 
zagadkowych morderstw, kłó.e nie zostało  
nigdy w.)ś*ieilone, był t. zw mord Ma- 
skotty na Montmartrze Młodą, piękną 
dziew zynę znaleziono zamordowaną. Nic 
znaleziono pT zy  niej nic, coby mogło dać 
chcćbr najsłabsze wskazówki.

Na piersi jej znajdowała sie ws akże 
przypięta .szpilką laika woskowa — Ma 
skctla — splamiona krw ą. Odciski krwa­
we paiców na lalce byłv iuż zbvt z : b ne,  
aby rr ożna re b ło zidentyfikować N a i l t i - 
si detektywi francuscy napióżno wyieżah 
swój spryt, aby wyświetlić teri zagadkowy 
mord. (U n.).
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Zycie gospodarcze.
Przemysł garbarski na Wileńszczyźnie,

11.

O k r e s  w o j e n n y .
Wojna wszechświatowa wycisnęła swe 

nfc' czycielskie piętno na całokształcie życia 
r )dow i państw, które bezpośrednio lt b 
po: rednio z nią się zerknęły. Szczególnie 
jedli, k ciężk'ni próbom poddane zostały 
zh.mie, które były terenem rozgrywających 

tytariczjycn walk. Obecne polskie Złe 
•x Wschodnie me uniknęły tego losu. 

/oiycłiczas jeszcze spotyka się tutaj o ^ o -  
r ne przestrzenie zn szczone zupełnie, gdzie 
i' d e  dopiero  teraz po 8 latach zaczyna się 
p c li buG. ć W ysU roy przt ject i ć  sit*
p fcyc n pasie przyf.^nto m, aby się 
p .. on, ć, że tak je-t naprawdę. Legły w 
g urach miesta. n.usteczka, wsie, osiedle, 
]»i - biąc ws'>stko,.na co się skłidała praca 
nic. liczonych pokoleń. Uległ leż rr in. 
zirszczeiiu i przemysł ga-barski, o który 
ram w (Lnym wypadku chodzi Z przemy 
siu ga barskiego w Sn orgoniach, które nic 
inn go oprócz różnego rodzaju skór nie 

yrabhsiy, obecnie na m.ejscu dawnych ta 
L^yk i fabryczek wzniesione zostały na- 
pri dce mieszkalne domy Fabryk garbar 
sk h niema już w Smorgoniacb. I co gor­
sze nic nie wskazuje na to, by przemysł 
t n mógł w Smorgjniflch na nowo pow 
stac Staną się one jednem z tych licznych 
miasteczek, różniących się od otaczaiących 
jo wsi bardziej okazałymi domami, bruko­
wanym rynkiem i kilkunastoma, czy kilku­
dziesięcioma sklepikami, zaopatrującemi 
kdka okolicznych gmin w niezbędne towa- 
r / Tyle « Smi rgeniach i o zniszczonym 
w > ‘ch docna przemyśle garbarskim.

Przemysł gai barski w Wilnie nie po­
dzielił vpra. dzie w petni losu przemysłu 
srr:o’gcńskiego, gdyż budynki fabryczne 
-'-■iosuly prawie nienaruszone, a i m aszy­
ny są prawie wszystkie ra miejscu

Nie mniej jednak wojna doprowadziła 
go do zupełnej prairie ruiny.

Ody bov 'pm wybuchła wojna i woj 
sza niemieckie zbl zały sie do Wilna, wła 
śc c!ele fabryk garbarskich otrzymali od 
w aaz rosyjskich rozsazewakuowania wgłąb 
F.iSji wszystkich skór, jak fabrykatów tak i 
su*ow;a, a nawet części maszyn. Wywie* 
z ono wóvczas do Rosji, przeważ-iie do 
Muskwy, od 150 000 do 2000 0 0  skór o 
gć oej wartości około 5 000 000 rubl’. Po 
nitiwai większość wywiezionych skór była 
n ewyrobiona, albo znajdowała Się w stad-

um dopiero fabrykacji, wileńscy garbarze 
wspoinemi siłami uiuchomili w Moskwie 
większą ga'barmę, w krórej doprowadzili 
do końca rozpoczęte dzieło— c ągle z tą 
nadtieia, źe wcztśniej czy później powrócą 
do W.Ina i wznowią swoją działalność. 
Wojna jednak ciągle trwała. Wilno i oko­
lice wciąż znajdowały się pod niemiecką  
okupacją. Pozostawione na pastwę lt su bu- 
dyr ki fabryczne wraz z mewy wiezionymi 
urządzeniami maszyt owemi niszczały. Oko 
lierni mieszkańcy dopełniali »  nich reszty 

Tymczssem wybucha bolszewicka re- 
'wulutja, która i tę ostatnią ostoję w.ltń- 
skitgo przemysłu garbarskiego bierze w 
swoje niepodzielne posiadanie. Równocześ­
nie fala rnwolucji bolszewickiej obejmuje 
i W/leńszczyznę. Przemysłowcy garbarscy 
wracają do W,lra. Tu jednak przy boisze- 
wickiem reg itn ie  rrają 2upełnie związane 
ręce. Rozwiązuje je im w roku 1919 wkro­
czenie armji polskiej do Wilna. Wówczas 
kilka fiDryk, z trudem wiążąc koniec z 
końcem, przystępuje do pracy, wykonywu 
jąc obstalunki dla polskiej armii, która do­
starcza im do wyrobu skór swój własny 
surowiec. Niedługo jednak potem arm,a 
oddaje obśialunki dla garbaiń waiszawskich, 
które już od siebie w drodze pośredniej 
przydzielają garbarniom wileńskim pewien 
kontyngens do wykonania. I tych więc kil­
ka funkcjonujących garbarń wihńskich pro 
wadzi naogół żywot suchotniczy W każ 
dym razie jest ciągle jeszcze nadz^ja, ze 
rastąpi jakaś zmiana konjunktury gospo­
darczej i garbarstwo wileńskie zdoła po- 
dżwig iąc się z upadku

Zmienne jtdnak koleje Wojny polsko- 
bolszewickiej wyprowadzają do Wilna zno­
wu bolszewików, którzy doprowadzili do 
ostatecznego upadku nawet ten zaczątek 
powstającego znowu do życia wileńskiego 
garbarstwa, bolszewicy bowiem zarekwi­
rowali dla swej bosej armji wszystkie skó­
ry, jakie tylko oyły na składach fabrycz­
nych, tak, że kiedy zwycięska armja pol­
ska wkroczy/a do Wilna i zawarty został, 
nareszcie pokój, zrujnowany zupełnie prze­
mysł gai barski ra Wileńszczyźnie znalazł 
się w pełożemu wprost beznadziejnem. 
Jedynym dla niego ratunkiem były kredy­
ty. Tych jednak wówczas nie było wcale, 

(c. d. tn)
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— Uwadze przeasięb.orstw, które 
dot d nie nabyły świadectw' przem ysło­
wych Z aniem 31 grudnia r. b. upływa 
termin du nabywania świadectw przemy­
słowych i kart rejestracyjnych ra r« k po- 
c iti-jw-y 1928. ' ’ r—  fc*

Jik  s ę dowiadujemy, ternnn  ten b ez-  
w arunkow o n ie  zo s ta n ie  odroczony, a juz z 
dniem 2 s ycznia 1928 r, przysiąplą wła­
dze skarbowe do ścisłej kontroli przedsię­
biorstw handlowych i przemysłowych oraz 
"ajęć przemysłowych.

Winni prowadzenia przedsiębiorstw 
bez świadectw przemysłowych ulegną karze 
'irzywien na zasadzie art. 98 ustawy o  po- 

:ku przemysłów ym od 3 do 20 krotnej 
kv ity nieuiszczonej za świadectwo; winri 
z 8 5 nabycia niewłaściwych świadectw prze 
n r  słowyoh ulegną karze pieniężnej do wy­
so ce  ś< i 3 krotnej kwoty, stanowiącej róż 
p .-ę między ceną właśc.wtgo a posiadane 
go świadectwa przemysłowi go

Do świadeciw przemysłowych naby­
wanych na rok 1928 będzie pobierany 10 
proc. nadzwyczajny dodatek niezależnie od 
t go, czy świadectwa przemysłowe będą na 
byłe w roku 1927, czy też w roku <928.

—  W spraw ie ulg dla dłużników  
V Heńskiego Banku Z iem skiego. Na mo- 
c ' c głoszonego rozporządzenia Prezydenta 
Rcphte z dn. 19 b m. (Dz. Ust. Nr. 114 
p o: 974) zostało przyznane Wileńskiemu 
Bankowi Z emskiemu prawo udzielania 
swym dłużnikom ulg przez pobranie od 
z. ugłych nahiności z tytułu przedwoien- 
rrc.t pożyczek pod zastaw nieruchomości 
6 p oc w stosunku rocznym, za czas ud 
powstania tych zal:glośc» do d i  1 siycz 
pla 1925 r. w zamian kar, przewidywanych 
w ust. 1 § 19 statutu rego banku.

— Z ruchu sp ó łd z ie lczego  w pow.  
k: i  nienieckinr woj. wołyńsKirgn. Wad 
ług danych Krzemienieckiego Związku T-w 
Spółdzielczych w pow krzemienieckim by 
ły przed wojną 43 spółdzielnie kredytowe, 
działające sprawnie Spółizie>n spożyw- 
;zych było mało, natomiast gęste były 

sklepy czarncsocimej organizacji politycz 
n j „Sojuza Russkawo Namda", wspoma- 
g n przez tę orgi nirację

Wojna zm-lotła zarówno spółdzśelnie. 
f k  sojuzpe" sklepy. Dopiero oa r 1918 
r%it h spółdzielczy począł się odn dzać. W r. 
1 220 tym było już ok 80 spółdzielń spo 
i  w c;y ch, które się jednak nie ostały w o­
bec dewaluacji marki. 1 stycznia 1924 r. 
pozosta ło  zaledwie 11 czynnych spółdzień  
spożywczych. Od tego czasu spółdzielnie 
p iczynają się mnożyć i wzmacniać. 1 sty- 
a r  ? 1927 r w pow. krzemienieckim były 
już 22 spółdzielnie, w tern 15 spoży - 
czych, 5 kredytowych i 2 rolniczo-hi ndlo- 
v, eJ Do dnh 1 października b. r. liczba 
&dó łdzieiń urosła do 30, w t n 18 sp'' 
fw c z y c h ,  10 Kredytowych i 2 rtln. handl. 
Dc Związku należą z nich 23. W st»djum 
organizacji jest obecnie 6 spóidz elń spo­
żywczych i 7 kredytowych.

WjDiiaaa wieznii#   ' ponitlu
Piilst? a S o w H .

MOSKWA, 29.X1I (Pat). W dniu 27 
grudnia r. b. podpisany został w Moskwie 
protokół umowy o wymiani-i więźniów po­
litycznych pomiędzy Rzeczpospolitą Polską 
a ZSRR obejmujący pozostałe jeszcie z 
dawnej wymiany c s o d v .

Ze strony Polski protokół pod­
pisał radca noselstwa Rzeczypospolitej w 
M skwie Zieieziński, ze strony sowiecKie1 
Drzedsiawiciel Narkomindiełu Karskij. Umo- 
\ea powyższa zostanie zrealizowana w 
pierwszych dniach stycznia Strona rosvj 
ska wydać ma Polsce 32 o sr byŁ z których 
10 skazanych było przez sądy sowieckie 
na rozstrzelanie, a reszta na długoLtnie 
w iężenie i deportację. Ze swej strory 
władze polskie wydadzą Sowietom 9 osób.

Jest to ostatnia wymiana dokonywa­
na na zasadz ę ucńwały sejmowej i r .  1923, 
Wymiana obecna nie jsst więc żadnym no 
wym aktem, lecz tylko wykonaniem- daw 
nych zobowiązań

t a n i  s to łu  ijdtimym
pofitios wypiiuKi> inamcli.

WARSZAWĄ. 29 XII (Patj. W ostat­
nim N-rxe Driennika Ustaw z dnia dzisiej­
szego ogłoszone zostało rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 17 go  
grudnia 1927 r. w sprawie zaopatrzeni  
osób cywilnych poszkodowanych w związ­
ku z działaniami wojska polskiego w dn. 
12— 15 go mija 1920 r. Rozporządzenie 
powyższe, wydnne na poJstawie pełnomo­
cnictw przyznaje prawo do zaopatrzenia ze 
strony państwa osobom  nieposiadającym 
środków utrzymania, które, w związku przy 
czynowym z działaniami wojska polskiego 
w dn. 1 2 —15 maja włącznie, doznali uszko 
dzenta zdrowia względnie okaleczenia po­
wodującego utratę przynajmniej 25% zdol­
ności do pracy zarobkowej oraz pozona-  
łym po osobach, które zginęły lub zmarły 
w związku p'zycrynowym z działaniami 
wyżei wymtenionemi, najbliższym krewnym. 
Rozporząd eme weszło w życie z dniem 
ogłoszenia.

Związek krzemieniecki nie jest zasob­
ny w środki pieniężne, choci ż st-at nie 
wykazuje, a w najcięższych chwilach zdo 
lał utrzymać dział instruktorski, którego 
działalność w powiecie dara duże owoce. 
Przy związku czynne jest kol.gium instruk­
torskie, którego członkowie pracują bezin­
teresownie

W roku bież. dzięki zapomogom od 
Sejmiku i Magistratu uzyskał możność 
baraziej p.anowei akcji organizacyjnej i 
instrukcyjnej. Większość spółdzielń otwar­
tych w r. b. zorganizowana została przez 
instruktorów Związku. W czerwcu L. r 
Związek przeprowadził 14 dniowy kurs 
spółdzielczy.

Z CAŁEJ POLSKI.
— N ow y typ szkoły  rolniczej. Od

15 stycznia 1928 roku rozwiera swoje pod­
woje aia młodzieży rolniczej reorganizowa­
na w b r. szkoła rolnicza w Krasjymsta- 
wie (województwo lubelskie).

Jest to pierwsry wypadek organizo­
wania przy normalnej szkole rolniczej sta­
łego, specjalnego kursu, w danym wypadku 
kursu hodowlanego (z szerokim zakresem 
weterynarji i mleczarstwa).

Niezawodnie, że szkoły, mające sw o­
ją specjalnością tak ważny, acz niezmiernie 
zaniedbany, dział gospodarstwa wiejskiego, 
jakim jest u nas hodowia, mogą się zna­
cznie przyczynić do podniesienia kraiowej 
produkcji rolnej.
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C z e k i :

Nowości wydawnicze
Jk a z 'ł  się Nr. 12 (22) miesięcznika .W ie­

dza i Życie" za « .  grudzień 1927 r. Na urozmaico­
ną treść n jm  ru składają się następujące artykuły: 

W. J. Wyczłłkowski w rtyku" swym r t  
stanawia się nad lem jak wielki jest świat; L. Wa­
silewski zapoznaje nas z obecnemi stosunkami 
narodowościowemi w Polsce. S. Małachowski- 
Łempicki omawia wolnomularstwo polskie za S ta ­
nisława Augusta; W. S. Poniatowski obrazuje spo- 
"Oby zd< bywania wody w gospodarce pierwotnej; 
inź. H. Laks v» artykule swym mówi o wysokich 
nai ięciach w elektrotechnice; inź P iotr Lebiedziń- 
ski omawia ogólne zasady metodyki nadań meta* 
psychicznych.

Recenzje książek dla dzieri i młodzieży, 
kronika naukowo-społeczna, odpowiedzi redakcji 
i książki nadesłane zamykają treść nogalu ilustro­
wanego miesięcznika.

Z muzyki.
\

Koncert sym foniczny Występ Olgi Wł- 
zunównej.

Szalone trudności, jakie przedstawia 
zorganizowanie koncertów symfonicznych, 
spowodowały, że byliśmy, rzec można, na 
ostatniej produkcji naszej orkiestry. Roz­
luźnienie i rozkład Związku Muzyków spo­
wodował ostatmo maferjalny i moralny u 
padek tej ważnej organizacji muzycznej. To 
też odczul śmy dosadnie wszelkie braki u 
iawniaiące się w “irtystycznej części wj ko­
nania. O tem — lepiej chyba zamilczeć— 
gdyż pisać znaczyłoby wszystso zganić.

Sytua-ię starał się uratować kapeh- 
mistrz p. Rubtnsztejn, ale najczęściej na-
pióżfiO. y—•— —    —■T'

Natomiast bardzJ koizystnie ujawnił 
się talent młodej pianistki p Olgi Wizu- 
nównej Dobra technika, rozmach wirtuo­
zowski, ton ładny, chociaż nitco afektowa­
ny — sorawiły, że publiczność przyjęła grę 
p. Witunównef przycnylnie, żądając licz­
nych naddatków. Koncert cis dur Liszta 
Odegrała p, Wizunówna zupełnie dotrze, 
walcząc umiejętnie z Drakami ujawniającemi 
się w akompaniamencie orkiestiy, Dehussy 
wypadł słabiej — zwłaszcza Minstrels; wi 
dccznie pianistka słado jeszc e reagujz na 
barwę instrumentu. W każdy mbąćź razie 
p. Wizunówna na ostatnim koncercie od­
niosła izetelny sukces. Oczekujemy d.l- 
szych dowodów rozwijającego sie talentu.

D r. 5  z.

l sadom.

Dziś: Eugenjusza B. W. 
Jutro: Sylwestra B.

Wscnód w ońca--g 7 m 36 
Zachód .  g. 15 m. 25

Dyżury aptek  dn. 30 b, m.
M iejska—W ileńska 23 
Choir-iczewskiego—W. Pohulanka 19. 
Chrćściela—U sirobram ska 25.
O ttow icza—Wielka 49.

Stale dyżuiują apteki:
Zajączkowskiego — Witoldowa 22.
Paka — Antokol 54. 1 i
Szantyra — Legjonowa 10.
Siekierzyńskiego — Zarzecze 20.

METEOROLOG.CZNA

Sądny dzień prały  wileńskiej.
Wczoraj dnia 29 b. m. Sąa Okręgowy w 

W.In e rczpi znał siereg  spraw prasowycn, > om ę- 
dzy H órtm i rczpoznane z astały dwie spi awy red. 
tiaszegc, pismu p. Józi fa Batorowicza. O bradurr 
przeviudmczył sędzia Kontowt, komplet sądzący 
uopełmali sędziowie Joazievicz i Sienkiewicz, os­
karżał pprok. Rauze.

p ;ervszy rgieft poszły spiawy p'sm li- 
tewsi ich „Aida>“ i .Kelia-.* za zamieszczenie w 
swoini czasie artykułów, w k tó r .th  u-ząd proku- 
latorski dopatrzył się kol zji z K. K. W rezultacie 
zostały te p sma skazare  na karę 300 zł. każde.

Redakcja „Słowa", która w dniu tym miała 
dwie s. rawy, w obu spiawach została uniewin- 
nionr

W ki ńcu zoslały rozpoznane sprawy „Kur- 
jera Wileńskii go”, W jednej art. oskarżenia za­
rzucał red. Józefowi Batorowicz wi, że umieścił 
not tkt;. która ujawniała szczegó'y śledztwa jesz­
cze menkuńc onego, co jak wiemy, koliduje z 
art. 305 K. K. Powodem zaś w>toczen:a drugiej 
sprawy D' ło ukazanie się w sw. im czasie w na- 
szem pisnre korespondencji z Łucka, w której 
był postawiony zarzut jednemu z sędz;ów S ą .u  
w Łucku o nadużycia służbowa (art. 154 K , K )

W obu sprawach red. Batorowicz bronił się 
sam, a w^bec tego, że na przewodzie sądowym 
okazało się, iż owe szetegóły śledztwa sąiow ego 
v' sprawie aresztowania bandy szp ogow ;kiej po- 
d»ł uprzednio „Owent K ui.er’ a o nadużyciach 
„ędzifgo z Łucka wcześniej niż owa korespon­
dencja ukazała się w ,K m je-ze W ileńskim ' oełno 
byto prawie we wszystkich pismach warszawskich 
sąd wydał wyrok uniewinniający rea. Batorowicza 
w obu sprawach.

U M o w a iie  faueiki b u n iim z iii .
O nrg ja j organa policji cci tycznej wpadły 

nu tro^ z rganizewanej w gm. jelskiej powiktu 
sokólskiego irciejki komunistyczn-j.

śkcja policji doprowadziła do zdeskonspi- 
rowania osób. wchodzących w skład jaczejki.

Dokonane aresztowania pozwoliły skonfi- 
sko.. ac odizw y i transparenty komunistyczne.

Na czele !aczejki stał niejaki Berek Neu- 
hrun, mieszkań ec SoKófki, lat 18, którego aresz­
towano i osadzono w więzieniu śledczem,

— S postrzeżen ia Z ak ład u  M eteorologi­
cznego U. S B. z dn. 29 XII. b. r. Ciśnienie 
Srednit w milimetrach 775. 1 em peratura średnia 
— 5° C. Opad w milimetrach 0,2. W atk przewa­
żający za^iodni. Pochm urno. Śnieg. Minimum na 
dobę—11° Ceis.

• Tendencja barom etryczna—spadek ciśnienia.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ

SPRAW f OT Ni C /E .

— Ś. p. S tan is ław  Koi kuć Wczoraj odbył 
się pogrzeb S. p Stani ława Koraucia wybitnegę 
dz>ała'za społecznego nie ylku r w sferach kole- 
jaiskich.

Zmarły odprowadzony przez tłum j przyja­
ciół spoczął na Rosi* w grobie rodzinnym

S. p, St. Korkucia żegnał: w imieniu Związ­
ku Jrzędnlkow  Kolejowych p. Bieliński, oraz 
przedsta wiciel Zarządu Zw. Lokatorów, którego 
zmarf był vice.pr**esem.

Trumnę S. p. Korkucia okryły liczne wieńcu

— Życzenia nosrorocizne dla Prezy  
denta kzeczyp ospo littj .  W duiu 1 styczni? 
1928 r, p. wojewoda wileński Wiad. Ra- 
czkicwicz przyjmować będzie w godzinach 
od 1 2-ej min. 30 do 13 ej min. 3C w  sa- 
’ach reprezentacyjnych pałacu przedstawi 
cieli władz, urzędów i organizacyj, Dragną- 
cych złożyć na Jego ręce życzenia Nowo-

Dczne dla Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej i Rządu.

— D :r. iv ,.e i,st»v  p raw osław ne dziękuje 
za po rroc i op 'ekę. Dnia 28 b. m. przybyła do 
p. wojewody wileńskiego delegacja odbywającego 
się w Wilnie ziazdu dz,ekanów pravosłav nvch 
djecezji wileńskiej, w osobach przewodniczącego 
zjazdu protojereja józw iuka i sekretarza zjazdu 
protoj, *-eja Naronowicza.

De gacja złożyła wobec kierownika Od­
działu Wyznań wyrazy czci i wdzięczności dla 
państwa za stosunek do ceikw i prawosławnej 0- 
ra . zapewniła o gotowość? duchowieństwa prawo­
sławnego w pracy dla dobra  państwa i cerkwi.

illftfc»vą
— budow a dom ów  robotniczych, W zwią­

zku z p roj.k tem  buaowy w roku 1928 szeiegu 
dom ów robotniczych -  Sekcja Techniczna Magi­
stratu  m. Wilna przystąpiła o sta tn .o  do >porzs - 
dzenia kosztorysów robót. Po w ykonaniu koszto­
rysów zostaną one przedłożone dc zaakcepto- 
w i/iia Radzie Miejskiej (s)

— Z t to  icze.de ro b ó t kanalizacyjnych. W
najbliższych dniach zakończone zostar.ą roboty 
kanalizacyjne od dłuższego już czasu prewadzo 
„o nT2e2 Sekcię Techniczną M agistratu na ui. 
Oarbarskiej -i zaułku D obroczynnym  (s)

,  -- . % Q .

* Spraw y p e rso n a .n e . Jak się dowiadujemy 
włauze woiskowe dokera ły  ostatnie, n a s tę iu ą -  
cycb przesunięć personalnych:

pułk. Dembinsai z 4 p. uł. -osta ł mianowa­
ny G kręgouym  Inspektorem Koni.

Mjr. W incia, zastępca dowódcy 3 p sap. 
zosta, mienuwary kierowniKiem szefostwa Sap e­
rów pi zy D O K 11. Jednoczesn.e rozkazem  Mi­
nisterstwa zustat powołany uo czynnej służby, wo- 

ec upływu kanden-ji sejmowej b. pos. na Sejm 
płk. Bronisław Wędz.agolski.

Ki zed łużen ie  urlopu. Jak się dowiadu­
jemy wtudze wojskowe udzie'iły przedłużenie ur- 
. Jpu ..aczelniko: i Wydziału Bezpieczeństwa woj. 
wileńsKiezo mjr. Kirtikhsow: na daiszy okres o-cio 
miesięczny.

.Pr 7 \Z  P O C ż f fY.
D “ N' 0 '  e znaczki pucziow e. M imste-stwo 
^nczt 1 i:leffr-‘ów w najbliższym czasie wprowa­
dza w obieg znacz&i pocztowe w ar.ośc 25-ciu 
groszy z nouobizną Marszałka Józefa ^iłsucisk - 
go. Odnośne rozporządzenie m in.sir Poczt i Te­
legrafów ukaże się w jednym z najbliższych n-tów 
Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej.

— ? r  aczki na ośw iatę. WtleBska Dyrekcia
Pocztowa poleciła wszystkim urzędom i agencjom 
pocztowym zaopatrzyć się w znaczki 5 groszowe, 
z' ze sprze Jaży których przeznaczony został 
r.a cele oświatowe. (g).
-  1 - “J jo ś c lW e  zestaw ień e ODrotu P. K. ŁI
..elerr. obliczei ia ilości i wysokości obrotów  P. 
, : ■  Wileńska D yrtkcja Poczt / Telegrafów po­
lec:- pov igfym s uic urzędom i agencjom pocz- 

bliczyć do dnia 1 stycznia 1928 roku 
ś ' iśle t n- 1 ładnie ilość wysokość poszczegól­
nych ohrotów Polskiej ;Kssy Oszczędności twej 
w.>zyMk ch Oddziałów z  każdego os a i sporzą­
dzić zestawienie dz:enne. i)

— Nowa agm ejs Z dn, 22.XII b. r. zapro- 
wai zono służbę Lelegrificaną i telefon, w ageru ji 
poi-ztowej .serniki, pow. P ińskiegy. Godziny u ire - 
dowe w kateg ,L “.

— R ejestracja rad io o d b io rn ik ó w  Na pocl- 
sicw:e zarządzenia w ładi rentralnycr z  ^niem 1 
sty zn la '926 roku wszystkiic agencje pocztowe 
wi .^r^kiepo okręgu upoważnione został' do irz> j- 
mowi 11.u zgłosz.ń oc. posiadaczy radjoodbiorni- 
kcw pre w^dz. ,.a list radjoabonentów oraz po­
bierania od men op.at abonam entowych. (S).

— nadaw anie paczek do w\ m.
id. ńsitu. Wileńska Dyrekcja . ncztowa wydała

ost tm j  okólnik, kt ry Wyjaśnia, iż opłata za na- 
uaw jne paczki i w. niasta Gdańska winna być 
popierana nodług ts i rfy zagranicznej. (S).
. 7  )  rzym anie u d r lania zaliczek na po-

ł s łużbo  vc. Na inocy decyzji władz cen tral­
nych V, Ie> sha Dyrekcja Pocztowa wstrzymała 
Ja*n 'an t  zaliczek na pobory służbowe funkcjo- 
narjusznm pocztowym, aż do czasu wydania aal- 
s..ych zarząa ień . ($j

ZABAWY,
— T n d rc y jn y  W ielki Maskowy Bal Syl­

w estro w y  urządzany staraniem  -,arzquu Ofitersfc. 
i is ’r a  ' ainiz., odbędzie się  dnia 31 grudnia w 
Domu Oficera (Mickiewicza U),

Pr*ygrywuo będą 4 orkiestry
Wi le oryginalnych niespodzianek.
Zaproszi ia wycaje się w D on u Of.cera 

od gedz. 17 do 19 j2v5

— Zabezpieczenia rob żn inów  poisl .h 
przed wyzyskiem ze s tró  -y NKmiec. Minist r- 
stw o Pracy i Opiek? Społeci nej wobec zawarcia 
k< nwencji polsko-niemieckiej w sprawie u^ezpie- 
czm  spcłecznvch polskicd robotników  rolnycn 
p idaje d3 wiadomości zainteresowanycn co na- 
s'ępuje:

1) Na podstawie umowy zawartej przez 
Polskę w uniu 21 listopada r. b. z Niimcami, roz- 
pocz ą Niemcy od początku 1928 r. wypłatać pol- 
>1\ ni 1 ibctnikom rolnym i i:h  rodzinom naltźne 
im z N em u c  renty za nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy i z powodu niezdolności * do pracy, c ile 
wypłatę ren t wstrzymały z powodu pizebywania 
uprawniony h w Polsce.

Ci robotnicy lolni t tó rz j otrzymywali z 
polskich zakładów u b t pi czefi zasiłki, nie mają 
potrzeby wnos ć now ytn piodań o renty niem ec- 
bie, gSyż zakładv. k tó ie  dotąd wypłacały im za- 
sifki, sam e zażądają od N emicC podjęcia wyptaty 
należnych im rent

Ci za: robotnicy roi i, którzy z siłków nie 
otrzymywali, powinni w czasie najbliższem prze­
stać wszystkie rentow e dokumenty niemieckie 
(o zeczer.ie przyznające rentę i »strzym ująve jej 
wypłstę z powodu ich pobytu w Po sć t)  do Mi- 
nicteistwa P-acy i Opieki Społecznej (D eparta­
m ent Ubezpieczeń Społecznych).

2) To samo odnosi się d > robotników rol­
nych, którzy 'legli nieszczęśliwemu wypadkowi 
p-zy pracy w N ie i.tz e .h  iuż po dniu 31 grudnia 
'92C- roku; pozatem nie wolno fsiemcom wypłacać 
im jednorazowej oaprawy' zam ast renty; Niemcy 
muszą więc wypłaeac im renlę wypadkową i to 
za czas od wypadków fl nie dopiero oc dnia 1 
stycznia 1^28 r. (jak się płaci tym polskim renci­
stom, którzy wcześniej ulegli w ypadkow i; rodziny 
icn zaś powinnj1 otrzym ać < d Niemiec, o ile ro ­
botnik rolny zginął w Niemczech na skutek nie­
szczęśliwego wypauku przy pracy, pośm iertne i 
oaszkod ,-wank niewypłacone ,nu w chwili śm erci.

3) Od 24 listopada 1928 r. nie wolno iuż w 
Niemczech w ubezpieczeniu na wypadek cho,oby, 
niezdolności do pracy i ud wypj wiców odmawiać 
polskim roDotniKom colnym i ich rodzinom wy­
płaty rent z powodu ich obywatelstwa polskiego 
lub pobytu w Polsce. Muszą być pod każdym 
względem traktowani taić, jak robotnicy n.em ie.cy, 
o ile oyli ubezpieczeni.

A, V, la z .t  pokrzywdzania przez niemiecką 
instytucję ubezpieczeniową winni się ^aintereso 
w .ni zwracać o pomoc do Konsulatów Polskich 
o ile przebywają w Niemczech, zaś ao Minister 
stwa Pracy i Opieki Społecznej (Deparlam ent 
Ubezpieczeń Społecznych) o ile przeuywaja w 
Polsce.

— Delegacja be.robotnych u wojewody.
\& dniu wczorajszym w jewoda p. Władysław 
Raczkiew.cz przyjął cekgację beirobotnyrh  w 
składzie 5 oson, k tó ia  zwróciła się z piośbą o 
zapomogę dia bezrobotnych

Wojewoda Raczkiewicz- ustosunkował się 
przychylnie co prośby delegatów, p zyrzeka.ąc 
sprawę zapomóg załatwić pozytywnie.

Lt. Łwth\Ł. I S i GA'Arfw.
— Rejestracja statutów. Władze wojew ódz­

kie zarejestrowały s ta tu t Stowarzyszenia Lekarzy 
Państwa Polskiego, obwód w Wilnie.

RÓŻNE

— Wiieński K alendarz Inform acyjny na 
r  1928 (Księga Adresów 1 m Wilna) już ię uita- 
zał na półkach księgarskich. Zawiera prócz części 
kalendarzowej najniezbędniejsze wiadomości s ta ­
tystyczne o P rlsce, informacje w spram e paszpor­
tów oraz tary kolejowe!, pocctono-ielegiaficinej, 
łelefonicznej 5i:mplowej, (spis telefonów przy­
byłych w r. 1927) dalej adresy: władz 1 urzęuów 
ctntralnych w W arsząnie t raz m ieiscowjcu w 
Wilnie, Zawodów wyzwolonych, instytdcyj s p o ­
łecznych. towarzystw i z»iązków, zakładów nau­
kowych i wreszcie wy.-.az firm band'owo przemy­
słowych na teren.e Wilna Cena 2 z ł ; dc nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Teatr i muzyka.
— „Reduta* na Pohulance Tyazief> św ią­

teczny. Piątek ~ godz. 16 tj  przedstawienie dla 
oz eci po cenach :n iion ,ch  „Noc sw. M ikołaj,.' 
baśń sceniczna w 5-eiu odsłonach M. SzuKiewivza.

— O godz. 20-ej „Betlej-m Osti bramskie* 
T. Łopalewskiego.

— S botff o ,’od 6-ej .N oc ś*'. Mit oł ja".
— O gouz. 20- j .Bet) jem OatrooramskieN
— Niedziela o godz. ió-cj „ Coc Sw Mikcłaja",
O godz. 20-ej .Betlejeir, Ostrobraniskie*.
— T ea tr Polsk- esala „L u tn ia” ). D jis i.j-  

f a  p r e m j e T a . Klasyczna krotochwua Tnomasa 
Branduna .C io tka K lioU ".

— W ite ió r  sylw estrow y. Na program wie­
czoru sylwestrowego w Teutrze Polskim zt ży się: 
krotochwila .C iotki Karola", piosenka humor ita -  
n.ec z udziałem całego zespołu, oraz ans.rr.c len  
tanecznym p. Rajzerór ny.

— N iedzielne w down ;a w Teatrze P ol­
skim , W niedzielę o gedz. 3-«j pupoł. grani bęoą 
.Ułan; ks. Józefa"

O gocz. 6-ej popoł. „Dom warjatów*.
O godz. 8 m. 30 wiecz. powtórzenie Wie­

czoru Sylwestrowego.

Rad)o .
PROGRAM STACJI WiLENSKlEj.

Fa., 435 m 
UObOYA 31 grudnia.

IÓ.4U.—17.05. iransm isja odczytu noworocznego t  
W.-rszawy,

17.50. lo.55. .B ajka noworoczna* transm isja z 
V» arszewy. ;

18.55.—19.05 .Jizemóv lenie noworoczne v ojzwody 
w i'eńskie o p. Władysława Raczkiewicza.

19.05—19.30, .O  pisa-zach polskich zmarłych w 
ostatuiem trzylrciu", rdcły* z działu .L ite- 
ratu ta" wygłosi p Tcdeusz Łopatewski.

19.35.—20.00. „Radjokronika* dr. M. S tępow stie- 
go (teanm i. 1  Warszaw>).

20.05.—2C.30. Audycja bajek dla dorosłych w wy­
klinaniu p. Janiny Sumorokowej.

20.30, Wieczorny koncert sylwestrowy ork estry 
pod dvr. prof. Al. Kontoruwiczz, poświęco­
ny muzyce tanecznej urozmaicony niespo­
dziankami.

Na zakończ erie: G azetka radjowa.
23.30.—24.30. Transmisja muzyk tanecznej z u  

stauracji St G eotges‘a (spoikarue Now ,r 
Rokii).
PROGRAM STACJI WARSZ.A’;,aKiEj.

Falf DII n».
F \ TEK Z, grudnia.

11.40 Komunikaty P. A. T. bygnał c :asu 1 1 J.
12.00. Sygnał czasu i komunikaty.
- 5.40. Knmuiikaty,
16.40, Odczyt p. t. „Em erytuiy pracow ników umy­

słowych prywatnych n.*'podstawie nowego 
rozporządzę ’ia p F iezydenti Rzplitej" w>gł 
p. Sławomir Dabulewicr

17.20. Odczyt p. ł  rO cnrona lasu w świetle osta­
tniego rozporządzenia* wygł. p. Stanisław 
Błonarowicz

17.45, Transir. sja z Katowic.
19.05, Komunikaty.
19 i5. R-rzmaitośui.
20.15. Transrrusja koncertu symfonicznego z Fil- 

harmonji.
/ 2  00. Sygnał czasu i komunii aty.

^
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Ib
» — K radzież z m ieszkania. Na szkodę u i -  

wrońskiej Bronisławy ram . przy ul. Mostowej 25 
z mieszkania podczas jej nieobecności, skradzio­
no gaderoby bi; lizny i innych domowych przed­
miotów, na ogólną sumę 1000 zł.

Rozmaitości.
Skorup* z iem i pęka.

Dyrektor Rosyjskiego Instytutu Geologicz­
nego, profesor Muszkietom, iwierd^i, Lt ziemia na 
SKutei. oraz w m:arę obn źania się jej tem peratu­
ry, pęka i to nav.ee w pewnym ściśle dającym 
się określić ki -.runku, a mianowicie po linji oie-

gnącej od San-Prrnciscc poprzez .a b  Stany Zje- 
d.iocrone, v.'a Lizbora-M ssyana-Małi.any-Tuikie- 
stan-Japonja w okćł aż do S n-Pr incsco. Tem, 
mato dotyc! czas zb danem zjewisSkitrn, tłumaczy 
uczony moskiewski liczne klęski żywiołowe, jak 
trzęsienia ziemi, wybucha wulkanów, trąby m ar­
skie, etc., k tóre w ostatni.-!) czasach nawiedzają 
nas, niestety, ta* często. Hipoteza ta w /budńła 
wielkie zainteresow anie w europejskich kołach

fachowych, żt profesor M uszketow  zustał upro­
szony pr/ez Królewskie Towarzystwo Geologiczne 
o przybycie rio Londynu specjalnie w celu szcze­
gółowego uiasadnienia swoich pogląd ów.

Silu lotnictwo to potęga pntwa!

99O L LA "
PREZERWATYWĄ

je d y n a  is tn ie ją cą  n ie d o ­
ś c ig n ion a  m arko ś w ia to ­
w a, udow odn iona  zu p e łn a  
gw a ra n c ja  za  k a io ą  sz tu - 
ł  Cena sp rzed a ż y  d e ta ­
l ic z n ie  za  tp z ln  Nr. 1203 
z ł  9.— , Nr. 1202 z ł  ! .40

DO NUMERU NOWOROCZNEGO
Administracja „Kurjjera W ileńskiego'1 przyjmuje OGŁOSZENIA do 31 grudnia b. r. włącznie w $cdz, 9—3.

Miejski Kinematograf

Kulturalno-Oświatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramski* 5)

Kino~Teatr

MM
ul. Wileńska 38.

Od dnia 25 go do 30-go grudnia 1927 r. bidzie wyśi ietlany film:
O  u e ł i a  m i *  dramat w 12 tu aktach, wstrząsające arcydzieło

- /  u  U l i  b . l f l  współczesna] kinematografii. W rolach głównych:
najgenjalnieiszy tragik świata John Birrymore oraz piękna D leres Costello. Ostatni 
seans o  god-: 10. W poczekalni koncertradjo. Orkistra  poa dyrekcją o. W. Szcze­
pańskiego. 26 grudnia kasa czynna od godz. 1, początek seansu o g. 2. We wszystkie 
inne dni: kasa czynna od g. 33/a, początek seansów o g. 4. Cena biletów: parter 80 gr., 

________ balkon— 40 gr. Następny program: „Wielka p a-sd a”

Płatna praca “ 55$ 3?*
składać radioaparaty

moga znaleźć płatne zajęcie w firmie „WILEŃ­
SKA POMOC SZKOLb A". Wileńska 38. 6305

O G Ł O S Z E N IE .
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie ogłasza na dzień 

20 stycznia 1928 roku przetarg ofertowy na zakup następują­
cych materjałów drzewnych:

O klocow sosnow ydj — 2.7yo mtr. sześć, 
bi gontów do krycia dachów — 10.000 kop.
Szczegóły v W;,di a.e Zasobow Dyrekcji K. P Wilno 

ul. S łow ackego 2, pokój Nr. 42 od godz. i2 do 1-ej. 
62P7/2366/V ____________________ Dyrek :ja K. P . w W; lira .

DZIŚ PREMJEkA! S lagier sezonu! Wszystkich wzruszy, zabawi, zachwyci

Księżniczka Czardaszka
musujący jak szampan, film na tle słynnej operetki Kalmana. W roli tytułowej cza  ̂
rod ziejsk o  piękna LJANA HA1D i bożyszcze kobiet Oskar MARJON. Nadzwyczajna 

wystawa! Rekord powodzenlH Se^nsy o  godz 4, 6, 8 i 10.15 wlecz.

og łasza  przetarg na d o s ta ję :
a) 60.0C0 000 sztuk jednokolorowych etykiet do pakowania tytoni 

krajanych w paczki po 25 g., a mianowicie:
1) 11.000.000 szt. etykiet do tytoniu „Najprzedniejszy Turecki",
2) 27.000.000 „ * „ v „Przedni Turecki",
3) 32.000.000 „ „ „Średni Turecki"
i b) 1.500 000 szt. dwukolorowych etykiet do pakowania tytoniu 

„Najprzedniejszy Macedońsk.“ po 50 g.
Szczegółowe warunki przetarg^ ogłoszone zostały w Dzienniku 

Urzędowym Rzplitej Polskiej „Monitor Polski" Nr. Nr. 292. 293 i 294.
 __________________________________________________________________________ 6273/366 1-1

|8i.a Qf7<jS>j/g S > y /» j  g rł7 » i(P35>i a<3SC5><B3G5> i - r r z :g ) rJ B . .wg r A fO,T/»w<»i|T S ) ia T fia P l? r łS )

Dom dachbdouif
w centrum  n iasta, 5 skle­
pów i 13 mieszkań sprzeda­

my za 11.000 dolarów.
Wileńskie Biuro 

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 2 1 6281

flcjątiiów ziemskich, 
folwarków, ośrodków

parcel z zabudowaniami po­
szukujemy dla poważnych 

nabywców za gotówkę.
Wileńskie Biuro 

Kom so w o  Handlowe  
rtlickiewi za 21 6285

2

Potrzenna

i

Na Antokolu, przy przy­
stanku autoDLsów 5 dużych, 
słonecznych pokoi z kuch­
nią i 2 duże, słoneczne po­
koje z kuch ią ulica Anto- 
kolska 62 . 6293

ORieważnia t  3 SI £
daną przez P.K.U. Święcia- 
ny na imię Klen.ensa A-

flajlepszj, bo k u l t u r a l n y ,  m o d n y ,  t a n i  p e d a r u n e k

n a  g w i a z d k ę  *st R a d j o - a p a r a t f
f : m  P I  P i f T - w o  Radiotechniczne w  Wilnie, 
i i r m y  w Ł L L i I \  1  I v l  1  Wileńska 2.4, tefef. 10-38.
Aparaty deiektorowe i lampowe (ćo  8 lamp) o  niezwykle dalekim zasięgu jj 
I czystej, przyjemnej audycji, wyróżnione na wystawach w Polsce, Francj: g 

i Włoszech. Bardzo d ogodn e warunki spłaty. fi
Składy wyrobów: Cłęb “kie—Zamkowa 29 Lida—Suwalska 65, Baranowieze—S zep ty ! ie- K 

go--33. Nowogródek—Korelicka 4, Wołkowysk—Zamkowa 9. 5ó97-)g
@ X d : ? Z F - S t ć .  ° X u) S X g )(S X c ) S Z S  m r a .^ J ^ js n r ź a io r K J ioT rsig r r s .
y ł S X S S X ^ 0 9 ^ 7  g ą C ^ ®<S3CBgnC3><33C5><33CZ?©<5X5Xg M2 ) 8  /»jg r jW io |K » id ^

S RADJOAMATORZyi
fi Wiedzcie i pamiętajcie, że najlepiej; najtaniej i najuprzejmiej 
8 obsłuży was

„ W i l e ń s k a  P o m o c  S z k o ln a * 4, D zia ł Radjo,

6252

aajtantej nabyt 

mim W D. I  
. S i M !  t M a

a!, awalna 3b.
5796-18

Tereny leśne
idealn ;e nadające się do po­
lowania, pizestrzeni dowol­
nej do 2000 ha sprzedamy 
n i  bardzo dogodnych wa­
runkach z rozterm inowa- 

niem zap aty. 
Wileńskie B.uro 

Komisowo-Habdlowe 
M cklewicza 21. 6284-1

Z dn em 2 stycznia 1928 r zostanie otwartą

Stacja opieki 
nad matką i dzieckiem
i przychodnia dla ciężarnych

Ińik Han Społecznej Kitel
w Zwierzyńcu, ul Fabryczna 32

1) Porady bezpłatne co4z!ennie od 2— 3-ej pop.
2) Przyjęcia dla ciężarnych w poniedziałki, środy

i piątki, dla dzieci we wtorki, czwartki, soboty.
. a - i  J—   J-— > ujr ua iiiiię i\i

---------------------    znająca się ,na  hodoWti trzody, brumczyka ur w 1901 r
^<2SCacaX®<2XeSeOCH>(ł)ri!XS>©<SCr^®<axaji?aÓQ}^aCS® drobiu, ze średniem gotowa- . •1 .Z  . > ''

I IBS O N K O W Y 6302 * 5!™' “ er8icz”'' ****«• ' ' 8 ■

' SIUSHilSTUBPIiSIfilSii
na rok 1928 |

Rocznik IV. Cena 40 gr. Zawiera wszelkie adre ® 
sy władz i instytucyj rządowych. Tiryfy opłaty fi 

stempl ,wej, pocztowej. Rozkład jazdy i t. d. 0  
Żądać wszędzie. g

Wyd. Biura Reklamowego St. G;abowskiego. Ci
© cS K S C łS G S )'?  -KS>G£XS>LoiXS (S(SSCć> <sii£jC5><ZXŚi 'aXSHd

O G Ł O S Z E N IE .
Ogłosz ny na dzień 28. XII. 1927 roku przetarg na za­

kup nawozu w 3 p a. c. nie odbył się w oznaczonym ‘ermi- 
nie, natom iast odbędzie się takowy dnia 9 stycznia *928 roku 
w K w aterm istrzostw ie 3 p. a. c. o tej samej godzinij i na 
tychże warunkach.

Dc pizetargu przedstawia się nawóz i p. a. c., m iejset 
odbioru koszary Pouiatuwskiego przy ul. P iórom ont i K. a. P.

W iadjm ość: Wilno, Micikiewi- Ska. 
cza 22—12, od g. 12—2 popoł. ------

   - Ł  Do wynajęcia
i-SffiWh.u : i™ n  . tu- j ul Kalwaryjska 11 m. 5.

Ua/J1 d P -  „ Wejście frontowe oa 2 —7.mość: Psassowa 7, m. 9. ^ 9 )
od 10— 12. 6294  —

zgub. ks
wojsk., wy-

darą przez P.K.U. - Moło-
aeczno na imię Jakóba Naj-
dzionowa, zam. wieś Mę-
czeriaty, gm. Łuczaj.' 6271

DOM
dochodowy w dzielnicy 
handlowej Wilna sp rze­
damy bardzo di godnie. 
Dom H. K. „ZACHĘTA1, 
Gdańska 6, telef. 9-05.

6249-1

Mmiii i

Shiep „Okazja**
Wilno, ul. św. Jańsk: 8.

Krawcowa
przyjmuje wszelkie obstalunk

miejsce odbioru przy ul Legjonowej Ńr. 2 i 5am. Dyon art. ^ p n - i sprzec-^z: M b d L E ,  na płaazcze, suknie, ubra- 
PU Nr. 3 — miejsce odbioru koszary w Poriibanku. . DAWANY, ANTYKI, Lombardo- n ja  ciziecinne, bieliznę i I p .

w K waierm lstiz 3 p. a. c. 3- f  « '
k.upna rzeczy wyjezdtam na l a n .z e  p o t .z e b n a  az ie w -6298/2365'VI ( —)  Dudek porucznik.

ilno, Reńska 38, teł. 941. 6138-2
:e X c X 2 X S  j X a g g S (!»gŁ B  ^ X S S X S  ^ X c i€ X i» £ t5 X S S X S i2 X e )< S X e )S X &  

■C O C auO C L3M H M E 3C aM lE 3E3E 3E aC 3C 3K K !E !ł
&oc

Zgubiono
kw ity  lom bardow e

W na ukaziciela
|  22/XI. 27. Nr. Nr 5,791, 

^  12.570. 5.620.________ 6279-1

E
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HALLOH RADJO!! s
E

Patefony, gramotony oraz płyty g-amof. i patef., E 
akoteż skrzypce, bałałajki, git iry i mandoliny, 0  

iu^tta, zabawki dla dzieci i różne artykuły spor- a

E
6168

towe. Maszyny do szycia. 
P O L E C A

„ U N I W E R S A Ł '*
W I E L K A  21

WILLKI WYBÓR1 DOGODNE WARUNKI!

P O K O J U
elegancko umehlowane^o

(może być salonik) z niekrępuiącem wejściem (po­
żądana wanna) poszukuję w centrum miasta.

Oferty do „Kurjera Wileńskiego" dla J. B, 6142

H E ia M ta M C g & jr a r a E g r g ir a M r a m t g r g g e j r a m

Czy zapisałeś się na członka 
L. O . P. P.?

W h J M B b .  U P r t w i U E l

fI -

m i i u n  ,
śp. a «. o.

DRUKARNIA „PA K "
UL im . IC1NACEGO & WILNO.

Ur 8-43
Wykonn]* Wk»elkitt roboty ^ukurjtKre
i (ntroIlftatorsKto iifb k n  i ,r l.ła<,'n ,
c z :  SOPISMA 

KSIĘGI SACi (UNKUWB,
K: iA -M  " t OS lURY,

T '?■ LR, BILETY -LAK4TY,
DRUKI K‘ LGRC WE 1 ILuStLACYJKB 

CENI NISKIE.
rfKOKANJS DOKŁADNE I SUMIENNB,

prowincję. Zawiadamiać list.
615C 25

czynka dc nauki.
a

Humor.

— N it m ogę sobie w żaden sposób przy­
pomnieć, jak ml to żona powiedziała: czy mam 
wypić dwa p w a  i przyiść c dziewiątej do demu, 
czy tc i wypić mam dz ewlęć piw, a do domu 
przyjść o diugiej?

¥

WANDA NIEDZIAŁKOWSKA-DOBNCZEYJSKA. 23)

lenica za
Stary Pan podskoczył najpierw na łokieć w gó­

rę, potem opadł w dół, chybnął się na prawo, -chjb- 
nął wprost, huknął czołem w żydowskie plecy. Jedno­
cześnie posłyszał nad uchem żałosne: „tpruuu chale- 
ra“! Targnięty silLie parcianemi lejcami, kuń znowu 
stanął jak wryty Rozpoczęły się od nowa próby ru­
szenia go z miejsca i znowu trwały kwadrans. Stary 
Pan stracił naruszcie cierpliwość.

Cóż<ty sobie myślisz? Z koniem dać sobie ra­
dy, durniu jeden, nie potrafisz, a chcesz furmanie? 
NaxOyusiy on u ciebie.

—  Nu, on lak zawsze, ale tylko z początku. 
Jak my wyjedziemy na drogę — to my polecimy, 
jak ptaszki.

Istotnie szkapa postała jeszcze chwil parę, by 
dowieść, że do niej należy ostatnie słowo, ra kiedy 
Zyd, zniechęcony, zaprzestał wszelkich wysiłków, nie­
spodziewanie, a zupełnie spokojnie ruszyła droDnym 
trucmem.

Zjechali z bruku na piaszczysty gościniec, gdzie­
niegdzie, zrzadka. wysoką samotną brzozą ocieniony. 
Wbrew zapowiedziom furmana, koń wlókł się noga 
za uegą, ale Stary Pan zapomniał irytować się na 
zbyt wolne tempo i obliczać, jak poźno na miejscu 
stanie. Pochłonął go wid-ok znajomych stron.

Nie jeździł tędy właściwie za dawoycn czasów,

ale okolica -była tan.a właśnie, jaką znał i kochał, 
najrodzeńsza. Każdy las mijany podobny był, jak 
brat bliźniak do jego  własnego lasu, takie same 
w nim rosły  świerki i krzaczyły się leszczyny. Tak 
samo równina leciuteńko falowała barwną chustą z ie ­
lo n o -z ło tą ,  gdzie  n iegdzie  od gryki —  białą, a od 
koniczyny — czerwoną; barwną chustą, którą wiatr  
leciuchny od dołu, nierówno, wydymał.

Tan samo sta ły  sobie g ę s te  świerkowe zagaj 
niczki, istny „złodziejski* lasek w M icbałow szczyźm e,  
pośrodku suchej łąki, porosłej czombrem i drobnemi 
biadoiiliowemi dzwonkami, poznaczonej pagórkówate- 
mi kępami mchu, podobnemi do cudacznych narośli.  
Tak samo porastały otawą łąki w nizinkacb, po obu 
stronach wązkieb leniwych strumieni i kwitły już
0 tej porze białemi dziewięciornikami. Temi dziewię­
ciornikami, ' co między delikatnemi płatkami mają  
śm ieszne i śliczne różowe poduszeczki łąkowym cho- 
chlikum do spania.

a  zrzadka, osobno, dostojnie, oa innych lasów  
wyniośle stroniąca, panoszyła się  tu lub tam n iew ie l­
ka dąbrowa. Mocarne drzewiska rozrzucały daleko
1 szeroko wspaniałe korony. Nie t łoczyły  się  na kupę 
bezrozumnym świerkowym obyczajem, stawały  od sie  
bie opodal, stykając się  tylko koniuszkami najdalej 
w yciągniętych gałęzi, Każdy mial u stóp wystarcza  
jący płat z ielonej trawy, by zasiewać w spokoju żo­
łędzie. Nie przeszkadzało • im to wcale pogwarzyć  
uprzejmie m iędzy sobą, 3kianiać ku sobie w ierzchoł­
ki i muskać naw et l iśc ie  o l iśc ie  w serdecznej ja ­
kiejś p ieszczocie  U  stóp jch nie śmiała rosnąć żad­

na krzewina. W szystk ie  cofały się  lękliwie o kilka 
i k i lkanaśc ie  kroków, jakoby tem szacunek wyraża­
jąc bojarzynem białoruski :b lasów.

Stary Pan uśmiechał się  do nich, jak do sta ­
rych, dobrych znajomych, Wydały mu się bliskie i po­
krewne niby, samotne i od innych drzew oasuniete, 
a z tej samej ziemi, co i tamte, wyrosłe, taintemi, 
jak żelaznym pierścieniem, otoczone.

—  Te dęby — to będą niby to ja we dworze, 
a tamte świerki niby to chłopskie w sie  białoruskie. 
Niby to my iDni, a z tej samej ziemi. To może ja  
koś poniipścim się obok uiebie. Alboź to ja me do 
siebie wracam? Kto powie, że nie do siebie

Podparł s ię  oburącz pod boki i potoczył buń- 
czuczuem spojrzeniem dokoła A potem .rozczulił się, 
zrobiło mu się  jakoś rzewnie i zaśpiewał:

—  O gwiazdeczko, coś Dłyszczała, 
gdym ja ujrzał świat!

Aż Zyd odwrócił s ię  i spojrzał wpółzgorszony, 
a wpółruzbawiony. Ale Stary Pan rozśpiewał s ię  na 
dobre i gwizdał sobie na Żyda. Oto cofnął się
0 czterdzieści la t  w stecz  i widział swoją Oleńkę, ja ­
ko młodziutkie dziewczątko przy żółtym szpinecie, 
w staroświeckim saloniku. Oleńka ma białą muśłi* 
nową suk.enkę w delikatny różowy rzucik, dwa z ło ­
te warkocze różową wstążką na plecach związane
1 słoneczne plamy na sukience.

Za otwartem oknem, na długiej rabacie, pachnie 
rezeaa,, a wyżej, chwieją ciężkiemi głowam i czerwo­
ne róże. W okno zagląda błękit południowego nieba  
i cienkie gałązki caprifolium

On sarn u szpinetu stoi i przewraca nuty. 
A w bidermajerowskim toteiu siedzi poważnie Babu­
nia w białym czepeczku na białych włosach, w białej 
chuśmnce narzuconej na ramiona.

Oto Babunia, co doskonale 3 l-szy  pamięta  
a w młodości swojej rozmawiała z takimi, co znali 
Napoleona. Oto Tradycja w sukm grodeturowej, ze 
szkatułką, pełną pożółkłych lis tów  i zeschłych róż 
w ręku, z dobrotliwym uśmiechem, pojawiającym się 
niekiedy na surowej twarzy i rozpraszającym tę su­
rowość pozorną, jak słońce rozprasza mgły. Jakże to 
było przepaściście, niezm ierzenie  dawno. Ale kra., 
j e s t  ten sam, i dęby, i świerki takie same.

Równo i dźwięcznie płyoie przez modre roz­
iskrzone powietrze zapomniana już na całym świe  
cie piosenka. J e s t  tutaj u siebie, jak ptak, co wróci' 
o wiośnie zza morza. J e s t  wnuczką rodzoną babci 
Tradycji. J e s t  jak ona, poprzez rzewność zbyt daw­
nych wspomnień sięgającą, pogodna. Dzwoni bez­
piecznie, rozwija na całą szerokość kryształow e  
skrzydła i leci. i

—  Czemuż mi już tak nie płoniesz, 
jak za iawnych lat?

Przestał śpiewać Stary Pan i wizja przeszłcf ci 
znikła. P rzesta ł śpiewać, bo poczuł, że g łos  n u
cbrypnie, i przypomniał sobie, że j e s t  już b a rd z o■
stary.

(D. c. n.).

Cedakc.a i Administracja Jagiellońska 3. Tel. 99. Czynne od eodz. 9—3 rpo ł. Naczelny renaator przyjmuje od 2—3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od 8 -  9 w iec.. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Administrator przyjmuje od 9—2 ppo
Ogłoszenia przyjm ują się od 9 — 3 ppoł. i 7 — 9 wiecz. K onto czekcwe P .K .O . 80.750. D rukarnia — ul. Sw Ignacego 5. Teł. 893.

CENA RRENU HEkAT f: miesięcznie 
petitowy) kronika reki.—oadesiane

e z odnoszeniem  do dom u lub przesyłko pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: za wiarą* milimetrowy przed tekstem —25 gr., w tekście—30 gr.. z ł  tekstem —10 gr., ugłoszsm s m ieszkaniowe—iC gr. (za w iersi. 
—30 ar. (ga w ie m  iwoaLcyiny) dla postuknjącyc p r e c y - * łu-» z lik i, ogł. cyfrowe i fabeiown o 20Vo drożej, ogł z .a s trze  wsniefli mreisci 10% droże.i- Zagiin tczne 50% drożej. Ukted ogłoszeń 5-cio kantowy, na stro-

ni« IV 8-mio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń, ' ! i

*Vi rf-usi ? » * .  W f Pofioń". „Paz*, Bi. Św, 5- Te*?,


